
Wszyscy wiłofący pokój 
Niemcy 

spoglądają na Berlin 
BERLIN. PAP. — Urząd 

Informacji Niemieckiej Repub 
liki Demokratycznej ogłosi) 
komunikat, w którym stwier­
dza:

Jesteśmy świadkami wyda­
rzenia o wielkiej doniosłości 
w skali narodowej i międzyna 
rodowej. Ludność stolicy Nie­
miec wita Prezydenta Rzeczy 
pospolitej Polskiej Bolesława 
Bieruta. W godzinach tych 
więzy przyjaźni między naro­
dem polskim, a niemieckim je 
szcze bardziej się zacieśniają. 
Wszyscy miłujący pokój Niem 
cy spoglądają teraz na Berlin 
i uczestniczą w tym wydarze­
niu, które przyczyni się do za­
pewnienia pokoju i szczęśli­
wej przyszłości narodów Eu­
ropy.

Przyjaźń i współpraca 
między narodami polskim i niemieckim 

wielkim wkładem 
do dzieła pokoju i bezpieczeństwa świata 

Wizyta Prezydenta Bieruta w Berlinie wyrazem dalszego zacieśnienia 
stosunków polsko — niemieckich

Przemówienie Prezydenta Wilhelma Piecka 
na bankiecie wydanym na cześć Prezydenta 

Bolesława Bieruta
CZCIGODNY, DROGI PRE­

ZYDENCIE! SZANOWNI i 
DRODZY GOŚCIE! PANIE 
1 PANOWIE!

Po moim pobycie w War­
szawie, który minął w tak 
niezwykle serdecznej atmosfe­
rze i wywarł na mnie nieza­
tarte wrażenie, jestem nie­
zwykle rad, mogąc powitać 
Pana, czcigodny Panie Prezy 
dencie, jako mojego gościa w 
Berlinie,

Cały miłujący pokój naród 
niemiecki uważa Pańską wi­
zytę w stolicy Niemiec za wy­
raz mocnej I trwałej przyjaź­
ni między naszymi narodami 
i wita Pana z całego serca.

W stosunkach między naro­
dem niemieckim i polskim na­
stąpił zasadniczy przełom. 
Prusko - niemieccy junkrzy. 
generałowie i magnaci kapita 
I’stvczni w swym tzw. „Drang 
nach Osten“ nieśli w prze­
szłości Polsce wojnę i pożogę, 
grabież i rozbiory, wymordo­
wali znaczną cześć ludności 
polsklei. Imperialiści niemiec­
cy byli napastnikami i gra­
bieżcami wszystkich sąsied­
nich narodów. Odrażające 
swoje oblicze ukazali najja- 
skrawiej w stosunku do sąsia­
da wschodniego, w stosunku 
do narodu polskiego.

Niemiecka Republika Demo 
kratyczna, pierwsze w dzie­
jach pokojowe i rzeczywiście 
demokratyczne państwo nie­
mieckie. buduje swoje stosun­
ki z Polska na całkowicie no­
wych podstawach, na podsta­
wach pokoju i przyjaźni mię­
dzy narodem niemieckim i 
polskim, na podstawach współ 
procy i wzajemnej pomocy

Ten historyczny nroelom stał 
ple me*iiwy drinki zwycię­
stwu W-ikiei Socjalistycznej 
Fewo’ue.11 Październikowej w 
reku 1917. która zapoczątko­
wała nowa enoke w historii 
ludzkości i stworzyła całkowi­
cie nowe typ stosunków mie­
dzy nwrodaml. stosunków opar 
tych na wolności 1 równou­
prawnieniu na samostanowie­
niu wszystkich narodów i 
przylaźnł miedzw wszystkimi 
tn*hilacvmi pdrói narodami.

Ten zasadniczy przełom w 
sioennkach po’skn - niemiec­
kich mód nastąpić dzięki te­
mu, że bohaterska Armia Ra­
dziecka zmiażdżyła krwiożer­
czy hitleryzm 1 przyniosła wol 
pość zarówno narodowi pol­
skiemu jak i niemieckiemu.

Pokój i przyjaźń między 
naszymi narodami opiera się na 
mocnych fundamentach. Nowe, 
ludowo - demokratyczne pań­
stwo polskie i antyfaszystow­
sko - demokratyczny ustrój 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej są niezawodnymi 
gwarantami tej przyjaźni. W 
stosunkach między narodem 
niemieckim i polskim możliwa 
Jest rzeczywista przyjaźń rów 
nouprawniotwcb pwtnwów,

gdyż zarówno w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej, 
jak i w Rzeczypospolitej Pol­
skiej powstały ustroje, które, 
niezależnie od dzielących je 
różnic, mają tę samą wspólną 
cechę: są ustrojami antyimpe 
Balistycznymi, zmierzającymi 
do utrwalenia pokoju między 
narodami.

Przyjaźń między Niemiecką 
Republiką Demokratyczną i 
Polską Ludową jest przyjaźnią 
uczciwą, mocną 1 trWałą, po­
nieważ opiera Się ona na 
wspólnych nam uczuciach przy 
jaźni do bohaterskiego, wiel­
kiego narodu radzieckiego, po 
nieważ stosunki między naszy 
mi krajami rozwinęły się w 
duchu leninowsko-stallnow- 
skief polityki narodowej, w du 
chu walki o pokój, której 
przewodzi ■wielki Stalin.

Drogi i czcigodny Panie Pre 
zydencie! Wizyta Pańska w 
Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej 1 mocny uścisk dło 
ni, jaką wymieniliśmy przy 
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WIELCE CZCIGODNY PA­
NIE PREZYDENCIE! PANIE I 
PANOWIE! DRODZY PRZY­
JACIELE!

Z głębokim wzruszeniem 
pragnę podziękować najgorę­
cej Panu, Panie Prezydencie, 
jak również rządowi i społe­
czeństwu Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej za te nie 

zwykłe wyrazy przyjaźni i 
serdecznej gościnności, z któ 
rymi spotyka się przedstawi­
cielstwo Rzeczypospolite! Pol 
skiej, korzystając z Pańskiego 
zaproszenia.

Z wielką uwagą i uczuciem 
szczerej sympatii wysłucha­
liśmy Pańskiego przemówie­
nia, Panie Prezydencie, w któ 
rym, w sposób tak słuszny i 
prawdziwy, przedstawił pan 
zasadniczy sens historycz­
nych przemian, jakie zaszły 
w stosunkach między- naro­
dem polskim a narodem nie­
mieckim od chwili powstania 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej. Podzielam całko­
wicie pańską głęboką ocenę 
doniosłego znaczenia tych

Powitanie Prezydenta R. P. 
w Berlinie 

potężną manifestacją przyjaźni 
z narodem polskim

BERLIN (PAP). Przybycie 
Prezydenta RP Bolesława 
Bieruta do NRD powitała lud 
ność stolicy Niemiec sponta­
niczną manifestacją przyjaźni 
z narodem polskim.

Demokratyczny Berlin przy 
brał w dniu przyjazdu Prezy­
denta RP odświętny wygląd. 
Na głównych arteriach mia­
sta, na placach i budynkach 
powiewają flagi państwowe 
Polski i NRD, mieszkańcy u- 
dekorowali frontony domów 
portretami dostojników pań­
stwowych obu zaprzyjaźnio­
nych krajów.

Ogromny plac przed Dwor­
cem Wschodnim przypomina 
rozkołysane morze głów, nad 
którym łopocą czerwone, bia­
ło - czerwone 1 czarno - czer­
wono - złote sztandary. Każdy 
z setek tysięcy berlińczyków, 
wypełniających po brzegi plac 
dworcowy i przylegające doń 
ulice, pragnie stanąć jak naj­
bliżej trybuny, z której Prezy 
dent Bierut powita mieszkań 
ców stolicy Niemiec,

Zbliża się godzina 9-ta. Na 
dworzec przybywa premier 
rządu NRD Otto Grotewohl i 
wicepremier Walter Ulbricht, 
przewodniczący Izby Ludowej 

• RD Johannes Dleckmann, 
członkowie rządu NRD oraz 
członkowie korpusu dyploma­
tycznego z dziekanem kąrptisu, 
ambasadorem Związku R»<

dzieckiego, Puszkinem na cge 
le.

Gdy Prezydent Bolesław 
Bierut ukazuje się w otoczeniu 
członków polskiej delegacji 
państwowej, na placu przed 
dworcem rozlegają się dźwięki 
ł^rnnów państwowych Polski 
i NRD. Dostojny gość przecho 
dzi przed szpalerem kompanii 
honorowej policji ludowej, 
udając się następnie na. try­
bunę. W skupieniu i z uwaga 
wysłuchali berlińczycy Drzeinó 
wień powitalnych promiera 
Grotewohla i Prezydenta Bie­
ruta.

Wśród owacji i okrzyków na 
cześć przyjaźni niemiecko - 
polskiej, delegacja Związku 
Pionierów Niemieckich wręczy 
ia Prezydentowi RP naręcze 
b’ało - czerwonych tulipanów. 
Oficjalna uroczystość ject za­
kończona.

Goście polscy udają się do 
rezydencji prezydenta Wilhel 
ma Piecka. A

Wśród manifestujących na 
cześć Prezydenta Bieruta zwra 
cają uwagę członkowie delega 
cji zachodnich sektorów Berli 
na, którzy wznosili okrzyki 
na cześć Prezydenta Bieruta 
oraz okrzyki notepiające na­
gonkę mllitarystów niemiec­
kich przeciwko granicy ppko- 
ju na Odrze i IźFsie.

Przemówienie Prezydenta Bolesława Bieruta 
na przyjęciu 

u Prezydenta Wilhelma Piecka
przemian dla sprawy utrwalę 
nia pokoju, dla dalszego roz­
woju i rozkwitu naszych na­
rodów.

Miłujący pokój naród pol­
ski mocno i radośnie przeżył, 
zachowując na trwałe w pa­
mięci, niedawne chwile Pań­
skiej, wizyty, Panie Prezyden­
cie, w stolicy Polski, w War­
szawie. Wizyta ta dała pol­
skiemu ludowi pracujące­
mu, polskiej klasie robot­
niczej szczególną okazję 
wyrażenia uczuć szacunku 
1 gorącej sympatii dla kie­
rownika zaprzyjaźnionej Nie 
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej, zasłużonego, wypró­
bowanego w bojach, niezłom­
nego orędownika postępu i po 
koju między narodami. Rów­
nocześnie pogłębiła ona i utr­
waliła w najszerszych ma­
sach ludu polskiego przekona 
nie, że odtąd stosunki między 
naszymi narodami rozwijać 
się będą coraz mocniej w du­
chu szczerej przyjaźni oraz 
cennej i trwałej współpracy 
sąsiedzkiej. Istotnie, jest na­
szym powołaniem zasypać raz 
na zawszę przepaść. Jaką w 
ciągu wieków złowroga poli­
tyka zaborczości i imperiali­
zmu wykopała w przeszłości 
między naszymi narodami, nio 
sąc pożogę i zniszczenie. Na­
szym zadaniem jest zbudować 
trwały fundament dla bra­
terskiej współpracy naszych na 
rodów. Wsnółpraca ta przy­
czyni się do kształtowania i 
umacniania nowych stosun­
ków pokojowego współżycia 
narodów europejskich, opar­
tych na wzajemnym poszano 
waniu wolności i równo­
uprawnienia na twórczym 
współdziałaniu w kierunku 
przyśpieszenia I pogłębienia 
rozkwitu gospodarczego ł kul 
turalnego krajów, złączonych 
nrzyjaźnią i troską o wzmac­
nianie sił pokoju i postępu w 
«»łvm święcie.

Nie ulega wątpliwości, że 
Pańskie, drogi Prezydencie za 
proszenie przedstawicielstwa 
Rzeczypospolitej Polskiej do 
stolicy bratniej Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, z 
którego skorzystaliśmy z 
prawdziwą radością, przyczy­
ni się do jeszcze bardziej ser 
decznego z.bliżenia między na 
szyml narodami.

Gorące przyjęcie, z jakim 
spotkaliśmy się tutaj, odbije 
się niewątpliwie życzliwym 
echem w sercach moich roda­
ków.

Przekonanie o konieczności 
przyjaznych stosunków mię­
dzy Polską a Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną stało 
się dziś własnością najszer­
szych mas ludowych Polski- 
Jest rzeczą zrozumiałą, że, 
przemiany te w nastrojach 1' 
nc siadach ludu polskiego na 
sprawę stosunków polsko - 
(DOKO/łCZENIE NA Str. 2)

Hasła
Komitetu Centralnego PZPR
na dzień 1 maja 1951 r.

Niech żyje 1 Maja — święto braterstwa mas pracują­
cych walczących • pokój, wolność i socjalizm!

Niech żyje narodowy front walki o pokój i Plan 6-letni!
Niech żyje bo aterska klasa robotnicza prowadząca na­

ród polski do socjalizmu i wielkości ojczyzny!
Niech żyje i krzepnie sojusz robotniczo - chłopski, pod 

stawa siły Polski Ludowej!
Niech żyje Wolsko Polskie — wierna straż pokoju, nłe- 

podleałnźc! I soclallstyeznego budownictwa!
Niech żyje ZSRR, kraj zwycięskiego socjalizmu, twier­

dza- pokoju i wolności narodów!
Niech żyje Józef Stalin — chorąży pokoju wódz postę­

powe! ludzkości, wielki przyjaciel narodu polskiego?
Niech żyje i krzepnie wieczna przyjaźń z narodami 

Związku Radzieckiego — rękojmia nasze! niepodległości!
Chwała niezwyciężonej Armii Radzieckie! — wzzwołlelel- 

ce ludów — strażniczce pokoju I wolności narodów! Niech 
żyje niezłomne,nolsko radzieckie braterstwo broni?

Niech żyje Światowa Rada Pokoju — jednocząca narody 
w walce o pokój świata!

Pozdrawiamy naród koreański — bohatersko wałczecv 
przeciw najazdowi amerykańskich Imperialistów. Żądamy 
wycofania wolak Interwentów z Korei!

Pozdrawiamy bohaterski naród Chiński i Jego wodza Mao 
Tse-Tunga!

Pozdrawiamy bratnie m*rodv krajów demokracji ludo­
wej — Czechosłowacfl, Węgier, Bułgar!!. Rumunii I Albanii!

Pozdrawiamy Niemiecką Republikę Demokratyczną. 
Niech żyła bojownicy o pokojowe, demokratyczne 1 zjedno­
czone Niemcy!

Pozdrawiamy lud pracujący Francji i Włoch, walczący 
przeciw imperialistom • pokój, wolność I suwerenność na­
rodową?

Pozdrawiamy lud pracujący Hiszpanii — bohatersko wal 
czący przeciw krwawej dyktaturze Franco!

Niech żyje walka narodów Jugosławii przeciw faszystów 
sklei dyktaturze Tito — sługusa imperialistów!

Pozdrawiamy narody Vletnamu, Malajów i Iranu. Poz­
drawiana wszystkie ludy kolonialne, walczące przeciw im- 
perle’’rtyeznej niewoli!

Zadamy zawarcia oaktu pokoju miedzy pięcioma mocar­
stwami! Rząd, który odmówi spotkania w celu zawarcia te­
go paktu da dowód swych napastniczych zamierzeń!

Precz ; odbudowa milltaryzmu hitlerowskiego przez a- 
merykeńsklch ImperIaH«tów? Karem z narodami Europy po- 
fcirrźnJemy amerykańsko - MtHrowskie plany wojenne?

Pozdrawiamy holowników • pokój, walczących w An­
glii I ‘maiwce, przeciwko wojennym knowaniom ich imne- 
riaRetycznych rządów!

Wszyscy do walk! o wykonanie zadań drogiego roku 
F”anu S-letniego! Produkujmy więcej, szybciej, taniej 
I lepiej!

Cześć przodownikom pracy — bohaterom budownictwa 
soc.ia’Mvcznego?

Niech ży’a budowniczowie Nowej Huty, kombinatu che­
micznego w Dworach, warszawskiej fabryki samochodów. Ja 
" ''—ryńskiej elektrowni i innych wielkich bndowli socjaliz­
mu!

Niech żyje I rozłrwita nasza odrodzona stolica — dumo t 
narodu s»rce Polski Socjalistycznej! Chwała budowr'erym ‘ 
Warszawy!

Niech źyJą Związki Zawodowe — organizator współza- ' 
wodnletwa pracy, szkoła socjalizmu! _

Rozwija Imy ruch nowatorów 1 racjonalizatorów! Stosuj­
my nowa technikę j nowe metody pracy!

Szerzej I śmielej wysuwajmy przodujących robotników 
I robotnice na kierownicze stanowiska’ Otoczmy opieką i po 
moro nowe rosnące kadry bodowniczyęh socjalizmu!

Więcej synów indu do szkół i wyżwych uczelni! Wycho­
wujemy kadry nowej, Ideowej inteligencji, głęboko oddanej 
Polsce I,udowej!

Wzmacniajmy socjalistyczną dyscyplinę pracy! Precz z 
łazikami i dezerterami z frontu pracy!

Robotnicy i robotnice! Rozszerzajcie socjalistyczne współ 
zawodnletwo pracy, przrkracza.lcic normy, obniżajcie koszty 
właroe, walczcie o wysoką Jakość produkcji!

Górnicy! Cześć waszej ofiarnej pracy, wykonujcie i prze 
kra—«’cie olany mrodukcyJne, stosulole lepsz» radody pra­
cy I nowa technikę — dajcie więcej weHa Ojczyźnie?

Hutnicy! Żelazo i stal to fundament budownictwa socja­
lizmu, skracajcie czas remontu pieców, stosuje’" szybkie wy 
♦opy. dajcie więcej stali i żelaza dla wykonania Planu P-let­
niego’

Metalowcy' Wykorzystajcie w pełni park maszynowy, 
stosujcie szeroko szybkościowe skrawanie metali. W!e-»! ma 
“zvn. obrabiarek. wagonów, samochodów i traktorów d'a 
roz—olu cosnndnrkl narodowej?

Włóknlarkl i w’óknlarze! Podnoście wydajność praey I je 
kość nrodnkc.11 — dalęlr więcej tkaniu masom pracującym!

Robotnicy budowlani? Szybciej budujcie fabryki,, dom” 
mieszkalne I szkoły, stosujcie nowoczesną te"hn!kę i zespole 
we metody rracy!

Kolejarze! Sprawnie! i taniej wykonujcie przewozy, oso 
ezedzglcle węgiel, przyśpieszajcie obrót wagonów I narowo 
zów'

Pracownicy uspołecznionego handlu! Walczcie o coraz 
sprawniejsze I lepsze zaopatrywanie mas pracujących w pro 
dukty żywnościowe I towary przemysłowe!

Niech żyją chłopi polscy — wierni sojusznicy klasy ro 
botnfczel w walce przeciwko reafrcll I wyzyskiwaczom wiej­
skim o zbudowanie sllne.i I szczęśliwej ojczyzny!

Chłopi i chłonkl’ W-'czele o wysokie urndza’e. rozwijaj­
cie hodowlę, rozszerzalnie kontraktacje płodów rolnych I ho­
dowlanych. wypełniajcie sumiennie obowiązki wobec nań- 
stwa I Ojczyzn»!

Chłopi I chłopki! Ulepszajcie pracę w spółdzielniach S» 
monomocy Chłonsklel, zwalczajcie wyzysk kułaków I speku 
lanfów. wzmacniajcie władzę ludową!

Rohotnlęy i pracownicy rolni! Rozwijajcie gospodarki 
PGR. chrońcie dobro narodowe, aczyńcie PGR wzorowym' 
ośrodkami gospodarki rolnej I hodowlanej!

Chłopi snółdzieley’ Umacniajcie wasze spółdzielnie pro 
dukcyjne, podnoście ich dochodowość uczyńcie wasze gosno 
darstwa wzorem i przykładem dla całej wsi pracu.la.ęel'

Rozwijajmy Państwowe Ośrodki Maszynowe — dźwig 
nię socjalistycznej przebudowy rolnictwa, ogniska postępu I 
pomocy mało i średniorolnym chłopom!

Wzmacniajmy Rady Narodowe — organa władzy ludo 
wej. zwiększajmy udział mas pracnjacych w rządzeniu pań­
stwem?
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Przyjaźń i współpraca między narodami polskim i niemieckim 
wielkim wkładem do dzieła pokoju i bezpieczeństwa świata

Przemówienie Prezydenta Piecka Przemówienie Prezydenta Bieruta
(DOKOŃCZENIE ZE Str. 1) 
przyjeżdzie Pana do Berlina, 
potwierdzają raz jeszcze, że 
Niemiecka Republika Demokra 
tyczna i Ludowo-Demokratycz 
na Rzeczpospolita Polska nale 
żą niezachwianie do antyimpe 
rialiitycznego obozu pokoju i 
demokracji, na którego czele 
stoi Związek Socjalistycznych 
Republik Radzieckich.

Od powstania Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej — 
co, jak powiedział Generalissl 
mas Stalin, stanowiło zwrotny 
punkt w historii Europy — do 
brosąsiedzkie stosunki 1 współ 
praca z Polską Ludową coraz 
bardziej się rozwijały.

Oba nasze narody współpra 
eują ze sobą ściśle 1 czynią 
wszystko, by służyć sprawie 
pokoju w Europie. Niemiecko 
— polska granica pokoju na 
Odrze i Nysie Łużyckiej stała 
się wyrazem tej wspólnej poił 
tyki walki o pokój. Wytycze­
nie tej granicy stworzyło nor 
malne i ustabilizowane stosun 
ki, nie pozostawiające więcej 
miejsca na konflikty granicz­
ne. które przedtem w stosun­
kach między Niemcami I Pol­
ską były ra porządku dzien­
nym.

Rozwija się coraz bardziej 
wzajemna pomoc gospodarcza 
między Niemiecką Republiką 
Demokratyczną i Polską Ludo 
wą. Rozszerzenie wzajemnych . 
obrotów towarowych przynosi 
korzyść obu narodom. Nowy 
układ handlowy, który wkrót 
ee będzie opracowany, pomoże 
nam w wykonaniu zadań pię­
cioletniego planu budowy moc 
nej, zdolnej do wielkich osiąg 
nlęć niemieckiej gospodarki na 
rodowej, a narodowi polskie­
mu pomoże w wykonaniu za­
dań 6-letnlego Planu budowy 
ekonomicznych fundamentów 
socjalizmu w Polsce Ludowej.

Szczególnie owocna jest już 
teraz wymiana doświadczeń 
między przodownikami budów 
nlctwa pokojowego w Polsce 
Ludowej i w Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej. Z 
wdzięcznością powitaliśmy fakt 
przybycia z Polski w ciągu o- 
statnich tygodni szeregu wy­
bitnych nowatorów produkcji 
i racjonalizatorów pracy w 
dziedzinie górnictwa i budow­
nictwa. Przybyli oni do Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej, by pomóc naszym 
przodownikom w osiągnięciu 
wyższej wydajności pracy i 
w przyśpieszeniu tempa bu­
downictwa pokojowego. Ta 
właśnie wymiana doświadczeń 
między przodownikami, współ­
praca organizacji związko­
wych wzmacnia przyjaźń 
niemiecko-polską, ponieważ 
solidarność niemieckiej I pol­
skiej klasy robotniczej Jest 
podstawą przyjaźni między na 
azyml narodami. Wiel­
kie osiągnięcia mamy 
również w ciągu krótkiego cza 
su na polu wymiany dośwlad 
czeń techniczno - naukowych.

Ku wielkiej naszej radości 
rozwija się również wymiana 
osiągnięć w dziedzinie kultu­
ralnej, co szczególnie uwy­
pukliło się w marcu — mie­
siącu przyjaźni niemiecko - 
polskiej. Miesiąc przyjaźni 
niemiecko - polskiej zbliżył o 
ba nasze narody I pogłębił 
przyjazne stosunki między bid 
kością naszych krajów.

Naród polski stoi przed za 
daniem zbudowania socjaliz­
mu, Pan, Panie Prezydencie, 
w pańskim doniosłym z punk 
tu widzenia naukowego prze­
mówieniu, wygłoszonym dnia 
7 lutego na VI Plenum Komi­
tetu Centralnego waszej par­
tii, sformułował wytyczne e- 
tapów rozwojowych narodu 
polskiego:

„Naród polski na prze­
strzeni wieków ulegał głę­
bokim przeobrażeniom I 
dziś wkracza w okres swe­
go rozkwitu, gdzie staje się 
narodem socjalistycznym. 
Dojście do władzy polskiej 
klasy robotniczej w roku 
1944 rozpoczęło nowy okres 
historyczny — przekształca 
ęia się narodu hurżuazyjne 
go w naród socJrtMyczny o 
nowej strukturze gospodar 

czej, o nowym składzie kia 
sowym, o nowym obliczu 
moralno - politycznym. Na­
ród nasz przeżywa więc w 
obecnym etapie historycz­
nym najgłębszy proces prze 
kształcania się i przerasta­
nia w społeczeństwo socjali 
styczne".

My, w Niemieckiej Repub­
lice Demokratycznej, w od­
miennie ukształtowanych wa­
runkach — stoimy przed zada 
niem prowadzenia ze wzmożo 
ną siłą walki o jednolite, de­
mokratyczne, miłujące pokój 
i niepodległe Niemcy, przy 
czym szczególnie ważną spra­
wą jest zapewnienie pokoju.

OH czasu naszego spotkania 
w Warszawie sytuacja między 
narodowa dalej się zaostrzyła 
w wyniku wzmożenia polityki 
agresji obozu imperialistyczne 
go. Zaostrzenie to znajduje wy 
raz w nowej fazie wojny Inter 
wencyjnej imperializmu amery 
kańskiego w Korei i narusze­
niu integralności terytorium 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
w rozpętaniu konfliktu wokół 
perskich * źródeł naftowych, 
jak też w szeregu innych pro 
wokacji imperialistycznych 
podżegaczy wojennych. Ponie­
waż Niemcy Zachodnie mają 
specjalne znaczenie dla pla­
nów wojennych obozu imperia 
listycznego, remilltaryzacja 
Niemiec Zachodnich dokony­
wana jest z rozkazu Stanów 
Zjednoczonych we wzmożo­
nym tempie.

Równocześnie odbudowuje 
się przemysł zbrojeniowy Nie 
mieć Zachodnich, przy pomo­
cy planu Schumana, tworzy 
się super-monopol węgla, że­
laza i przemysłu stalowego, 
aby oddać do dyspozycji impe 
riallzmu amerykańskiego wiel 
ki europejski arsenał dla pla­
nowanej nowej wojny. Plan 
Schumapa jest spiskiem za- 
chodnio-nlemieckich imperia­
listów z imperialistami Fran­
cji, Włoch 1 innych uczestni­
czących w nim krajów pod 
patronatem St. Zjed., spiskiem, 
skierowanym przeciwko poko 
jowi 1 bezpieczeństwu^ naro­
dów Europy, przeciw®' zarób 
kom, 8-godzinnemu dniu pra­
cy, oraz społecznym 1 zwlązko 
wym prawom robotników 
tych krajów.

Łamiąc brutalnie porozumie 
nie jałtańskie i poczdamskie, 
wbrew interesom zarówno na 
rodu niemieckiego, polskiego, 
czechosłowackiego, jak rów­
nie narodu włoskiego, francu­
skiego i brytyjskiego oraz 
wszystkich ’ innych narodów 
Europy, rządy zachodnio-impe 
rlallstyczne popierają odrodzę 
nie Imperializmu niemieckiego 
i wielkoniemieckfej polityki 
odwetu. Wiele ludów Europy 
odczuło na własnej skórze bar 
barzyństwo milltaryzmu i im­
perializmu niemieckiego. Ro­
zumieją one zatem, co to zna­
czy dla pokoju i bezpieczeńst­
wa sąsiednich narodów, g*dy ten 
drapieżca znowu się podnosi I 
dąży do rozpętania wespół z 
amerykańskim imperializmem 
wojny o podział świata i pa­
nowanie nad światem. Pollty 
ka imperialistów amerykań­
skich, którzy odradzają w 
Niemczech Zachodnich milltr- 
ryzm i imperializm, zagraża 
pokojowi 1 istnieniu wszyst­
kich ludów Europy.

Dlatego też siły pokoju na 
całym świecie muszą prowa­
dzić z całym zdecydowaniem 
walkę przeciwko remllttary- 
zacji Niemiec Zachodnich 1 
domagać się pokojowego ure 
gotowania problemu niemiec­
kiego przez zawarcie traktatu 
pokojowego z Niemcami Jesz­
cze w roku 1951. Rząd Ade- 
nattera i klika Schumachera 
związane są na śmierć 1 życie 
z zachodnio - niemieckimi si­
łami imperialistycznymi. Są 
one rzecznikami zachodnio - 
niemieckich królów węgla i 
stall. Rząd 1 parlament w 
Bonn bezczelnie 1 cynicznie 
odrzuciły propozycję pokojo­
wego uregulowania żywot­
nych spraw narodu niemiec­
kiego. Programem ich jest 
wojna. Wiedząc, że wszyscy 

uczciwi ludzie pracy w Niem 
czech Zachodnich, że 9/10 lud 
ności odrzuca politykę remili 
taryzacji — odmawiają lud­
ności Niemiec Zachodnich naj 
bardziej- elementarnego, de 
mokratycznego prawa prze­
prowadzenia plebiscytu w 
sprawie remilitaryzacji. Dla­
tego też naród niemiecki sam 
zabiera teraz głos. Nie ugnie 
się on przed samowolą Ade- 
nauerów i Schumacherów. W 
wielkim plebiscycie naród 
sam poweźmie decyzję prze­
ciwko remilitaryzacji i opo­
wie się za zawarciem trakta­
tu pokojowego z Niemcami 
jeszcze w roku 1951.

Miłujące pokój narody Eu­
ropy uznały, że konieczne 
jest poparcie sił pokoju w 
Niemczech. Wdzięczni Jesteś­
my za to poparcie i możemy 
również pańską wizytę, Panie 
Prezydencie, uważać za wy­
raz powiązania miłującego po 
kój narodu polskiego z siła­
mi pokoju w Niemczech Za­
chodnich, prowadzącymi cięż 
ką walkę przeciwko szowini­
stycznej nagonce kłamstw i 
brutalnemu terrorowi.

Pańska podróż do NRD, Pa­
nie Prezydencie, ma szczegól­
ne znaczenie międzynarodowe, 
przypada bowiem w czasie, 
kiedy rząd ZSRR pod kierow­
nictwem Stalina wzmaga wy­
siłki, żeby doprowadzić do za­
warcia paktu pokoju między 
pięcioma wielkimi mocarstwa 
mi, żeby osiągnąć zakaz uży­
cia bomby atomowej, żeby do­
konać redukcji zbrojeń wiel­
kich mocarstw i przedsięwziąć 
inne jeszcze zabezpieczające 
pokój kroki. Rząd Związku Ra 
dzleckiego za pośrednictwem 
swego przedstawiciela Gromy- 
ki domaga się niestrudzenie 
na wstępnej konferencji pary­
skiej ustalenia takiego porząd 
ku dziennego konferencji mi­
nistrów spraw zagranicznych, 
który by umożliwił szczegóło­
we rozpatrzenie i jasne rozwią 
zanie problemów, wywołują­
cych i zaostrzających napięcie 
międzynarodowe.

Wszyscy miłujący pokój lu­
dzie odrzucają niezliczone wy 
kręty oraz próby zaciemniania 
i przekręcania, podejmowane 
przez przedstawicieli państw 
zachodnich na paryskiej konfe 
rencji wstępnej i witają z za­
dowoleniem wysiłki Gromyki, 
zmierzające do postawienia 
problemu remilitaryzacji Nie­
miec na porządku dziennym 
rady ministrów spraw zagrani 
cznych, albowiem odbudowa 
sił zbrojnych i przemysłu zbro 
jeniowego Niemiec Zachod­
nich stanowi największe nie­
bezpieczeństwo rozpętania no 
wej wojny światowej.

Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej i front naro­
dowy Niemiec demokratycz­
nych wzywają w tej sytuacji 
wszystkie zdrowo siły naszego 
narodu do walki o pokój o zjed­
noczenie demokn. .tycznych 1 po 
kojowych Niemiec ,n trwałą, 
mocną przyjaźń z narodami 
Zw. Radzieckiego, z narodem 
polskim I ze wszystkimi miłu 
jącyml pokój narodami.

Pańska wizyta, Panie Pre 
zydencie, jest dla nas pomo­
cą i zachętą w walce, którą 
oba nasze narody prowadzą 
ramię przy ramieniu prze­
ciwko wspólnemu wrogowi 
— imperializmu światowe­
mu. Wiemy, że pokój zwy­
cięży wojnę, jeżeli — jak oś 
wladezył JÓZEF STALIN — 
narody ujmą sprawę zacho­
wania r'koiu w swe ręce 1 
będą broniły jej do końca. 
Niech żyje Rzeczpospolita 

Polska i jej Prezydent Boles­
ław Bierut, tak bardzo zasłużd 
ny w walce o pokój 1 wolność 
narodów!

Niech żyje i rozwija się 
przyjaźń niemiecko - polska!

Niech żyje i rozwija się przy 
Jaźń obu naszych narodów z 
narodami Związku Radzieckie 
go, kroczącymi nr czele Świa­
towego Ruchu Pokoju !

Niech żyje Generalissimus 
Stalin, wielki przyjaciel naro­
du niemieckiego i polskiego, 
nauczyciel | wódz ludzkości w 
jej walce o pokój i demokra­
cję!

(DOKOŃCZENIE ZE Str. 1) 

niemieckich nie przyszły łat­
wo, ani z dnia na dzień. Wia­
domo jest powszechnie, jak 
straszliwe ofiary, cierpienia 
i straty poniósł naród polski 
na skutek najazdu hitlerow­
skiego. Najlepsi synowie ludu 
polskiego życiem swoim przy­
płacili walkę o wolność oj­
czyzny.

Dziś natomiast najszersze 
masy narodu polskiego widzą 
że Niemiecka Republika De­
mokratyczna przekreśliła 
raz na zawsze zgubną polity­
kę agresji niemieckich impe­
rialistów, że wstąpiła zdecydo 
wanie na drogę pokojowego 
współżycia ze swymi sąsiada­
mi. Ze stała się mocnym ogni 
wem wielkiego obozu pokoju 
i postępu, któremu przewodzi 
niezwyciężony Związek Ra­
dziecki — ostoja wolności i 
niepodległości narodów. Te 
głębokie przemiany historycz 
ne sprawiły, że naród polski 
zrozumiał wielkie znaczenie 
przyjaźni polsko - niemiec­
kiej i współpracy z Niemiec­
ką Republiką Demokratyczną 
dla dobra naszych obu naro­
dów i dla sprawy pokoju.

Chciałbym w tym miejscu 
podkreślić Pańską, Panie Pre­
zydencie, osobistą wielką ro­
lę w dziele zbliżenia polsko - 
niemieckiego. Prawda, którą 
głosi Pan swemu narodowi, 
pańskie wskazania, poparte 
całą pańską drogą życiową, 
odsłoniły przed narodem poi 
skim ten zasadniczy przełom, 
jaki dokonuje się w narodzie 
niemieckim i jego dziejach 
dzięki historycznemu zwycię­
stwu Armii Radzieckiej nad 
hitleryzmem.

Już w styczniu 1949 roku, a 
więc jeszcze przed powstaniem 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, na konferencji Nie 
miecklej Socjalistycznej Partii 
Jedności powiedział Pan:

„Dla każdego myślącego czło 
wieka winno być jasne, że na 
ród niemiecki może osiągnąć 
pokój tylko na drodze porożu 
mienia ze swymi sąsiadami. 
W szczególności jednak trzeba 
nam porozumienia z narodem 
polskim nie tylko dlatego, że 
jest on naszym wschodnim są 
siadem, -ale również dlatego, 
przede wszystkim dlatego, ie 
był on pierwszym narodem, 
który padł ofiarą niemieckiej 
agresji I najwięcej z powodu 
niej ucierpiał. Uznanie grani­
cy nad Odrą I Nysą, Jako gra­
nicy pokoju, walka przeciwko 
wszystkim rewizjonistycznym 
nastrojom jest pierwszym wa­
runkiem porozumienia z naro 
dem polskim".

W innym miejscu powie­
dział Pan:

....historia nas uczy, nasza 
własna historia, że droga woj 
ny prowadzi do zguby narodu. 
Lud niemiecki, usadowiony w 
samym sercu Europy, może 
zdobyć szczęście 1 dobrobyt je 
dynie w pokoju i przyjaźni z 
innymi ludami, w szczególnoś 
ci z wolnymi ludami wscho­
du. Wychowujemy więc nasz 
lud w duchu internacjonall- 
stycznym, w duchu zbliżenia 
ludów. Pokojowego współżycia 
ze swymi sąsiadami.. Niemiec­
cy imperialiści na przestrzeni 
Jednego pokolenia dwukrotnie 
narzucali ludom wojnę. Dz,iś, 
Jako agenci amerykańskiego 
Imperliflizmu, pragnr. rozpętać 
trzecią wojnę. Ale lud nie chce 
wojny. Dlatego wypowiadamy 
imperialistycznym podżega­
czom wojennym nieubłaganą 
walkę".

Ta zdecydowana wola walki 
o pokój, przeciwko imperial! 
stycznym podżegaczom wojen­
nym, ożywiająca zarówno na­
ród polski jak 1 NRD, oraz— 
stwierdzamy to z wlglką radoś 
cią — coraz liczniejsze zastępy 
bojowników o pokój w Niem­
czech Zachodnich, stanowią 
niezłomną podstawę, na której 
rozwija się i krzepnie przyjaźń 
naszych narodów. Jesteśmy 
zaś przekonani, że zastępy bo­
jowników o pokój w Ńlem- 
czech Zachodnich będą rosły, 
bo walczą o to„ żeby uniknąć 

1 przekleństwa wolny 1 jej stra 
szliwych cierpień, a jednocześ 
nie widzą wszystkie korzyści, 
jakie przysporzy narodom 

pokojowa, przyjazna współpra 
ca, jakiej wzór dają ludzkości 
narody wielkiego Związku Ra 
dzleckiego, dźwigające się szyb 
ko i niezrównanie wzwyż dzię 
ki braterskiemu współdziała­
niu.
Polska klasa robotnicza, przo 

duiące warstwy narodu pol­
skiego nigdy nie utożsamiały 
narodu niemieckiego z hitle­
ryzmem. Dziś, w wyniku zbli 
żenią i współpracy z Niemiec 
ką Republiką Demokratyczną 
cały naród polski zrozumiał 
znaczenie mądrych słów Jó­
zefa Stalina wypowiedzia­
nych w okresie wojny „Histo 
rla uczy, że „hitlerzy" przycho 
dzą 1 odchodzą, a naród nie­
miecki i państwo niemieckie 
pozostają".

Słowa te wyrażały wiarę w 
odrodzenie narodu niemiec­
kiego, narodu, który dał świa 
tu Goethego i Beethovena, 
Kepplera i Meinego, Marksa 
i Engelsa. Słowa te oznaczały 
pewność, że zwycięstwo Ar­
mii Radzieckiej nad hitleryz­
mem przyniesie wolność i nie 
podległość również samemu 
narodowi niemieckiemu i o- 
tworzy drogę dla jego twór­
czej współpracy z innymi, po 
kój miłującymi narodami dla 
dobra i rozwoju Niemiec.

Z największą sympatią na­
ród polski śledzi wspaniały 
rozwój Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej i jej wiel­
kie osiągnięcia na polu gospo 
darczym, kulturalnym i po­
litycznym, w dziedzinie wa­
szego pokojowego budownict­
wa i podniesienia bytu mate­
rialnego mas ludowych. Szcze 
gólną radością napawa nas 
fakt, że w Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej rośnie 
wspaniałe i szczęśliwe młode 
pokolenie, pokolenie bojow­
ników o pokój i jedność Nie­
miec, które swój patriotyzm 
łączy z uczuciami braterstwa 
i przyjaźni dla wszystkich lu 
dów. Wierzymy głęboko, że te 
wasze osiągnięcia doprowa­
dzą do zespolenia całego naro 
du niemieckiego w ramach 
niepodległych, zjednoczonych, 
demokratycznych i pokojo­
wych Niemiec. Najbardziej 
żywotne interesy narodu nie 
mleckiego, jego dążenie do 
jedności narodowej, złączone 
najściślej z walką przeciwko 
imperialistycznym podżega­
czom wojennym, o utrwale­
nie pokoju, odpowiadają rów 
nież żywotnym interesom na­
rodu polskiego, interesom 
wszystkich pokój miłujących 
narodów. Narody rozumieją, 
że dążenie imperializmu ame 
rykańsklego do utrwalenia 
rozczłonkowania Niemiec, to 
znaczy do utrzymania Nie­
miec Zachodnich jako ko­
lonialnego, marionetkowego, 
sztucznego tworu, uległego 
wobec planów anglo - sas­
kich podżegaczy wojennych, 
pozostaje w najściślejszym 
związku z polityką dalszych 
przygotowań do wojny świa­
towej w imię szaleńczych dą­
żeń do panowania nad świa­
tem.

Najazd imperializmu amery 
kańskiego na Koreę i zdra­
dziecka rola kliki Li-Syn-ma- 
na w tym nędznym przedsię­
wzięciu, jak również zagroże­
nie Chin Ludowych nauęzyły 
narody rozpoznawać metody 
podpalaczy wojennych.

Odbudowa milltaryzmu nie­
mieckiego, odbudowa Wehr­
machtu pod kierownictwem 
b. generałów hitlerowskich, 
kampania odwetu przeciw 
ZSRR i Polsce nie pozostawia­
ją żadnych wątpliwości co do 
celów 1 zamiarów anglo-amery 
kańskich okupantów 1 powol­
nych im przedstawicieli reak­
cji niemieckiej.

Dlaczego panowie imperia­
liści łamią postanowienia ukła 
du poczdamskiego w sprawie 
demilitaryzacji Niemiec, dla­
czego zwalczają wszelką myśl 
o zawarciu układu pokojowe­
go z Niemcami zjednoczonymi 
i pokojowymi? Odpowiedź na 
to pytanie jest prosta. Panom 
tym potrzebna jest wojna, a nie 
pokój. W historycznym liście z 
okazji utworzenia Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, 
skierowanym do Pana, Panie 
Prezydencie i do wielce sza­
nownego pana premiera Gro- 

tewohla.Generaltaslmws Stalin 
stwierdził:

„Nie ulega wątpliwości, te 
istnienie Niemiec Demokra­
tycznych 1 miłujących po­
kój, obok istnienia miłują­
cego pokój Związku Radzlee 
kiego, wyklucza możliwość 
nowej wojny w Europie, kła 
dzie kres przelewom krwi w 
Europie i uniemożliwia u- 
Jarzmienle krajów europej­
skich przez imperialistów 
świata.
Właśnie dlatego, że istnienie 

Niemiec Zjednoczonych, demo 
kratycznych i pokojowych, o- 
bok istnienia miłującego po­
kój Związku Radzieckiego, wy 
klucza możliwość nowych wo­
jen i ujarzmienia narodów 
przez imperializm, właśnie dla 
tego podpalacze świata sprze­
ciwiają się zawarciu układu 
pokojowego z Niemcami. Ta 
polityka rozpętywania nowej 
wojny ujawnia się również na 
paryskiej konferencji zastęp­
ców ministrów spraw zagra­
nicznych w systematycznym 
sabotowaniu przez przedstawi 
cieli mocarstw zachodnich 
wszystkich wniosków radzie­
ckich, zmierzających do znale 
zienia platformy porozumie­
nia. Jak inaczej wytłumaczyć 
można na przykład zaciętość, 
godną zaiste lepszej sprawy, 
z jaką przedstawiciele mo­
carstw zachodnich utrącają 
propozycję wniesienia na po­
rządek dzienny obrad mini­
strów spraw zagranicznych 
zagadnienia demilitaryzacji 
Niemiec?

Narody w ogóle mierzą za­
miary rządów nie według slo­
ganów, a według czynów. Ro­
zumieją one słusznie, źe ci, 
którzy odrzucają wnioski 
Związku Radzieckiego w spra 
wie redukcji zbrojeń i między 
narodowej kontroli tej reduk­
cji, lub w sprawie zakazu bro 
ni atomowej, że ci, którzy od-* 
rzucają wnioski Chińskiej Re-i 
publiki Ludowej w sprawią 
pokojowego rozwiązania prob­
lemu koreańskiego i sprzeci­
wiają się zawarciu paktu po­
koju pięciu mocarstw — czy­
nią to, wbrew całej swej oszu 
kańczej frazeologii, po prostu 
dlatego, że liczą na zyski i 
korzyści, które, według ich 
mniemań, ma im przynieść 
wojna.

To oni właśnie uczynili z 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych narzędzie agresji w 
Korei, narzędzie dla przykry­
cia dalszych agresywnych pla 
nów wojennych, co znalazło 
najbardziej jaskrawy wyraz w 
haniebnej uchwale w sprawie 
Chin Ludowych. Wszystkie te 
fakty sprawiają, że ludy świata 
nie dają się wziąć na lep oszu 
kańczej demagogii, która usi­
łuje zwalić winę za obecną 
napiętą sytuację międzynaro­
dową na państwa demokraty­
czne i pokojowe.

Sprawa demilitaryzacji Nie 
mleć, sprawa zawarcia trakta 
tu pokojowego z Niemcami 
zjednoczonymi pokojowymi,— 
stała się sprawą nie tylko lu­
dów Europy, ale sił pokojo­
wych na całym świecie. Właś­
nie stąd, z Berlina, stolicy 
Niemiec, rozległ się na cały 
świat potężny głos Światowej 
Rady Pokoju, protestujący 
przeciw remilitaryzacji Nie­
miec, żądający zawarcia trak­
tatu pokojowego z Niemcami 
w roku 1951, wzywający wszy 
stkle narody do walki o za­
warcie paktu pokoju między 
pięcioma wielkimi mocarstwa 
mi świata.

Nie do pozazdroszczenia są 
losy tych, którzy, lekceważąo 
wymowę i potęgę głosu naro­
dów zjednoczonych w jedno­
myślnym żądaniu pokoju, 
trwają z uporem maniaków w 
polityce rozpętywania wojny. 
Tych, powiedzmy delikatnie, 
zbyt krewkich polityków cze­
ka nie mniej smutny koniec, 
niż ten, jaki spotkał ich hit­
lerowskich poprzedników.

Naród polski wraz z innymi 
narodami Europy podnosi 
swój głos przeciw remilitary- 
zacji Niemiec Zachodnich, 
przeciw odbudowie Wehr­
machtu, za zawarciem pokoju 
z Niemcami zjednoczonymi i 
pokojowymi. Wehrmacht — to 
dla każdego Polaka, bez wzglą 

(Dokończenie na itr. 5-ej)



Święto 1-Majowe
wzmocni jedność patriotyzmu i internacjonalizmu
Ó więto 1-Majowe jest naj- 
» bardziej obrazowym i po- 

pularnym wy*razem proletariac 
kiego internacjonalizmu i głę 
bokiego patriotyzmu klasy ro­
botnicze j>

Po VI Plenum KC PZPR, 
kiedy towarzysz Bierut podsu­
mował wyniki przemian jakie 
się u nas dokonały i na Jej 
podstawie wyjaśnił partii i 
narodowi, że stajemy się naro 
dem socjalistycznym, jedność 
internacjonalizmu i patriotyz­
mu święta pierwszomajowego 
stanęła przed nami w pełniej­
szym niż dotychczas świetle, 
stała się bardziej konkretna i 
widoczna dla narodu.

Również klasowa ideologia 
burżuazji, jej zasady moral­
ności, jej światopogląd, filozo 
fia, jej nauka, estetyka itp. o- 
panowywały w ciągu pokoleń 
mózgi dziesiątków milionów 
obywateli naszego kraju i ut 
wierdzały w ten sposób wła­
dzę burżuazji w narodzie. Po 
magali im wydatnie w tym 
dziele prawicowi wodzowie 
PPS, zaszczepiając nacjona­
lizm, nienawiść do ZSRR, nie 
wiarę we własne siły i inne 
burżuazyjne idee na grunt ro­
botniczy i chłopski.

Polska klasa robotnicza i 
•jej rewolucyjna awangarda, 
która swoje dążenie wyzwo­
leńcze opierała o marksistów 
sko - leninowską naukę, świa 
topogląd, filozofię i moral­
ność, nie mogła nie podjąć 
walki z ideologicznymi wpły­
wami polskiej burżuazji, nie 
mogła nie przeciwstawić o- 
sz.ustwu jej zakłamanych, rze­
komo narodowych frazesów, 
prawdy swoich ofiarnych zma 
gań o socjalizm, to jest o rze 
czywiste ogólno - narodowe 
i patriotyczne interesy narodu 
polskiego, o braterstwo z łudź 
mi pracy na całym święcie, a 
Szczególnie ze zwycięską klasą 
robotniczą Zf?RR.~

W tej walće klasa robotni- 
_paa z KPP, a następnie z PPR 
jią, czele,musiała demaskować 
zdradziecką treść,, którą bur- 
żuazja polska zatruwała takie

święte dla milionów słowa 
jak: naród, ojczyzna, niepod­
ległość.

Dojście do władzy klasy ro 
botniczej w r. 1944 rozpoczę­
ło nowy okres w dziejach na­
rodu polskiego — okres przek 
ształcania narodu burżuazyj- 
nego w naród socjalistyczny.

Oznacza on, ten okres, doko 
nywanie się politycznych, go­
spodarczych, ideologicznych i 
kulturalnych przeobrażeń, któ 
re w procesie walki o dalszą 
likwidację elementów kapita­
listycznych doprowadzą do 
powstania polskiego społeczeń 
stwa socjalistycznego, bez 
sprzeczności interesów i walki 
klasowej, całkowicie jednolite 
go pod względem moralno-po 
litycznym.

W toku tych przeobrażeń ob 
serwujemy, że szereg zasadni 
czych pojęć, takich jak klasa 
robotnicza, lud, naród, ojczyz 
na, niepodległość, socjalizm, 
które burżuazja starała się on 
giś skłócić w naszej świado­
mości, przeciwstawić jedno 
drugiemu — i trzeba stwier­
dzić, że często nie bez skutku 
— wiążą się obecnie w sposób 
coraz bardziej widoczny dla 
milionów w jednolitą, zgodną

treść patriotyczną 1 narodo­
wą.

I obserwujemy obok tego, że 
coraz powszechniejszą staje się 
również w narodzie świado­
mość konieczności najściślej­
szego wiązania naszych spraw 
wewnętrznych z wyzwoleń­
czą walką ludów na całym 
śwlecie, zrozumienie, że to wią 
zanie spraw narodowych i 
międzynarodowych jest warun 
kiem naszego rozwoju i istnie 
nia, jako niepodległego pań­
stwa.

Świadczy o tym powszechna 
w masach świadomość, że o- 
bronimy pokój przed zachłan 
nością amerykańskich agreso­
rów, tylko łącząc patriotyczny 
wysiłek narodu nad realiza­
cją Planu 6-letniego z walką 
o pokój setek milionów ludzi 
kuli ziemskiej. Świadczy o 
tym coraz powszechniejsze w 
masach zrozumienie przodują­
cej roli ZSRR w wytyczaniu 
dróg rozwoju naszemu narodo 
wi i całej ludzkości oraz wzra 
stająca miłość i szacunek mi­
lionów dorosłych, młodzieży i 
dzieci w naszym kraju do 
Związku Radzieckiego i towa 
rzysza Stalina. Świadczy o 
tym coraz powszechniejsza w

narodzie sympatia dla krajów 
demokracji ludowej i NRD o- 
raz pogłębiająca się wiara w 
niemiecką klasę robotniczą, w 
szczerość jej dążeń do pokojo­
wego i przyjaznego współżycia 
z nami. Świadczy o tym na­
sza gorąca sympatia dla wyz 
woleńczej walki narodu korę 
ańskiego, żywy oddźwięk pol­
skiej opinii publicznej na Sta 
linowskie Nagrody Pokoju, o- 
stry protest społeczeństwa poi 
skiego przeciwko zamknięciu 
przez rząd Queuille‘a biur 
Światowej Rady Pokoju i sze 
reg innych faktów.

Okres przedmajowy, kiedy 
w szerokim froncie narodo­
wym, pod hasłem zwiększenia 
wydajności pracy i przedter­
minowego siewu pokoju — set 
ki tysięcy ludzi w Polsce 
przyjmuje na siebie przedma- 
jowe zobowiązania: sam dzień 
1 Maja, kiedy miliony ludzi 
miast i wsi zamanifestują swo 
ją wolę walki o socjalizm, o 
Plan 6-letni, o utrzymanie po­
koju na świecie — pogłębią i 
wzmocnią jeszcze bardziej w 
świadomości narodu jedność 
patriotyzmu i internacjonaliz­
mu.

JERZY NAWROT

Dni Oświaty, Książki i Prasy 
ujawnią pogłębiający się proces 

rewolucji kulturalnej
Po raz trzeci w Polsce Lu­

dowej w dniach' od 3 do 15 
maja obchodzić będziemy Dni 
Oświaty, Książki i Prasy. Po 
raz trzeci dokonamy przeglą­
du naszego dorobku kultural­
nego w minionym roku i wy­
tyczymy sobie program pra­
cy, któiym będziemy żyć 
przez 12 miesięcy.

Dorobek mamy nielada i ma 
my pełne uzasadnienie do du­
my z dotychczasowych osiąg­
nięć. które są bodźcem do no 
wych, jeszcze większych, jesz 
cze ambitniejszych zadań w 
dziedzinie upowszechnienia i 
pogłębienia polskiej kultury 
narodowej. Dokonała się u 
nas prawdziwa „rewolucja kul 
turalna — która, jak stwier­
dza towarzysz Bierut — bu­
dząc nienasycony głód wiedzy 
i dóbr kulturalnych, ogarnia 
wciąż swym twórczym pory­
wem coraz szersze masy ludo 
we..."

Jak dokonała się owa rewo 
lucja kulturalna? Dokonała 
sie ona na bazie zwycięstwa 
Armii Radzieckiej nad faszy­
zmem, zwycięstwa, które u- 
możliwiło masom pracującym 
Polski pod kierownictwem kia 
sy robotniczej i jej partii oba­
lenie władzy burżuazji i uję­
cie władzy we własne ręce.

Wraz z żołnierzem, wyzwa­
lającym kraj, szła polska książ 
ka, polska gazeta, polski te­
atr, które służyły i służą na­
rodowi polskiemu, które są o- 
rężem walki przeciwko siłom 
wrogim ludowi polskiemu, 
wrogim narodowi polskiemu,

jego niezawisłości, wszech- 
stronnemu rozkwitowi i sil*.

Dokonując przeglądu nasze­
go dobrobytu, mierzonego dzie 
siątkami milionów wydanych 
książek i milionowymi nakła­
dami prasy codziennej i perio 
dycznej, możemy sobie uprzy 
tomnić, jak wiele zdziałali­
śmy. Wydaliśmy w ogrom­
nych nakładach książki klasy 
ków marksizmu - leninizm*, 
które kształtują w narodzi* 
naukowy pogląd na świat, li­
czą go walczyć o pełne zwy­
cięstwo socjalizmu. Odkrywa­
my przebogate źródła postępp 
wej myśli polskiej, ukrywanej 
lub fałszowanej przez burżu- 
azję. Udostępniamy najszer­
szym masom naszego naród* 
wielki dorobek kulturalny Pd 
ski na przestrzeni wieków *4 
Kopernika, Modrzewskiego. 
Mickiewicza, Słowackiego, Kot 
łątaja, Staszica i wielu in­
nych, których „twórcza prac* 
stanowi źródło naszej chwa­
ły ojczystej". (Bierut).

To my, nasze pokolenie re­
wolucjonistów, patriotów pol­
skich—zlikwidowaliśmy ostat- 
tecznie haniebne dziedzictw* 
burżuazji polskiej — analfab* 
tyzm. To my zrealizowaliśmy, 
jakże przejmujące życzenie 
Mickiewicza, by książka do­
tarła pod polską strzechę.

Sprawiliśmy, że na kierma­
szach, podczas zabaw ludo­
wych, wśród rozrywek, wśród 
pieśni i tańców coraz pow­
szechniej kupowane są ksiął- 
ki, jak dawniej kupowana by 
ła Wódka. Nasze książki, któ­
re wydajemy w nakładach, e 
jakich nie śniło się w Polsce 
burżuazyjnej — zdobywają ito 
wych czytelników.

Z półek księgarskich 1 z bi­
bliotek przegnaliśmy lichotę 1 
tandetę, którą karmiła nas 
burżuazja, aby ogłupić, otu­
manić masy ludowe, aby od­
wrócić ich uwagę od potwor­
nego wyzysku, aby zaszczepić 
fatalizm, przekonarile, że tak 
musi być jak jest. Przegnali­
śmy pornografię i kryminalną 
literaturę, dając strawę zdro­
wą, radosną, zachęcającą do 
życia i walki o życie.

Nasza prasa, wykonując za­
szczytną służbę dla narodu, 
informuje uczciwie o najważ­
niejszych wydarzeniach, — 
świetla je, uczy masy i uczy 
się od mas. Zerwawszy z bur- 
żuazyjną tradycją prasy bul­
warowej, stała się żywą kro­
niką naszego życia, naszej wal 
ki. Przez związanie z masami 
narodu rozbudowującą się sie 
cią korespondentów robotni­
czych i chłopskich, przez co­
raz ściślejszy i bliższy kontakt 
z fabryką, kopalnią, wsią, szko 
łą i uniwersytetem nasza pra­
sa staje się istotnie prasą na­
rodu. Spełnia ona coraz lepiej, 
coraz wszechstronniej rolę, ja 
ką jej wskazał Lenin: agitato 
ra, propagandysty i organiza­
tora mas naszego narodu.

Tegoroczne Dni Oświaty, 
Książki i Prasy przebiegać bę 
dą w okresie wielkiej ofensy­
wy sił pokoju na całym świa­
cie, w okresie przygotowań do 
Narodowego Plebiscytu Poko 
ju w naszym kraju. Dni O- 
światy. Książki 1 Prasy wzbo­
gacą i pogłębią nasze uczucie 
patriotyzmu i żarliwego umi­
łowania naszego kraju, jego 
tradycji narodowych, jego do 
robku, stworzonego trudem 
najlepszych synów ojczyzny. 
I właśnie z głębokiego uczu­
cia patriotyzmu wynika nasza 
solidarność z wszystkimi na­
rodami walczącymi o pokój i 
Dostęp, z wszystkimi bojownl 
kami o pokój w świecie, a 
przede wszystkim nasze uczu 
cle braterstwa ze Związkiem 
Radzieckim, przewodnikiem i 
najpotężniejszą siłą w walet 
narodów o pokój.

Walka o pokój — to walka 
o umocnienie naszej niezawi­
słości narodowej, to walka o 
zabezpieczenie naszego dorob 
ku materialnego 1 kulturalne­
go. To walka przeciw ciem­
nym siłom amerykańskiego im 
perializmu i jego wspólnikom 
hitlerowskim. To walka o 
szczęście naszych dzieci, któ­
re będą żyć i rozwijać się w 
Polsce Socialistycznej i któ­
rym pragniemy przekazać o- 
woce naszej pracy mięśni 1 
mózgów. Przekazać wielkie fa 
bryki, piękne domy 1 piękne 
książki, które uczą żyć. wal­
czyć i zwyciężać.

Załoga elektrowni szczecińskiej
wprowadza nowe, socjalistyczne normy

Na wszystkich niemal tabli­
cach współzawodnictwa pra­
cy rozmieszczonych na całym 
terenie elektrowni Szczecin 
cyfry wskazują, jak wysoko 
robotnicy przekraczają istnie­
jące normy. Przeciętna wydaj 
ność robotników warsztatów

mechanicznych i brygad re­
montowych wynosi 170 proc, 
normy. Ale wydajność utrzy­
muje się już od dłuższego cza 
su i dalej nie rośnie. Nastąpił 
jak gdyby jakiś zastój: robot­
nicy nie zwiększali wydajno­
ści, ponieważ „na oko" wyda- 
je się, że 170 proc, normy to 
jest bardzo dużo.

Są jednak w elektrowni 
wszelkie warunki ku temu, a- 
by robotnicy dalej podnosili 
wydajność pracy. Możliwość 
tego wzrostu stwarza przede 
wszystkim stały rozwój ruchu 
racjonalizatorskiego. Tylko w 
ostatnim okresie racjonaliza­
torzy elektrowni zgłosili sze­
reg cennych pomysłów. Tow. 
HINC, ślusarz narzędziowy, 
skontruował uchwyt do umo­
cowania rur przy próbach ciś­
nieniowych, co czterokrotnie 
skraca czas wykonywanej pra 
cy. Tow. tow. Dziewanowski 
i Schmidt skonstruowali no­
we rolki do transportera, tow. 
Schmidt opracował również 
pomysł wykorzystania częścio 
wo zużytych rur kondensacyj­
nych, a tow. Dziewanowski 
przedstawił ostatnio komisji 
usprawnień wniosek szybko­
ściowego skrawania metali, 
który już 1 maja wejdzie w 
życie. Wszystkie te pomysły 
racjonalizatorskie i nowator­
skie, mające na celu uspraw­
nienie produkcji i organizacji 
pracy, stwarzają bazę dla dal 
szego wzrostu wydajności 
pracy.

Drugim bardzo ważnym 
czynnikiem, sprzyjającym bar 
dziej wydajnej pracy załogi e- 
lektrowni był kurs tzw. tech- 
minimum. Kurs ten pozwolił 
wszystkim robotnikom pod­
nieść swoje kwalifikacje , za­
wodowe, zapoznać całą załogę 
z procesem produkcji energii 
elektrycznej i poznać skompli 
kowany mechanizm aparatury 
i urządzeń technicznych.

Po zakończeniu kursu zazna 
czył się w przedsiębiorstwie 
wzrost wydajności, który jed­
nak później — jak już stwier­
dziliśmy — zatrzymał się na 
miejscu i nawet nieco spadł.

Dla coraz większej ilości 
robotników elektrowni staje 
się coraz bardziej jasne, że 
dalszemu wzrostowi wydajno­
ści pracy stają na przeszkodzie 
przestarzałe normy. Ale to nie 
wszystko: istnieją jeszcze w 
elektrowni działy, w których 
w ogóle nie ma norm. Tak na 
przykład w warsztacie elektry 
cznym pracuje przy nawijaniu 
silników elektrycznych bryga

da młodzieżowa. Jest to jedna 
z przodujących brygad w za­
kładzie, a mimo to zarobki jej 
są bardzo niskie. Zarówno cha 
rakter pracy, jak i kwalifika­
cje młodych robotników po­
zwalają na wprowadzenie 
norm. Domagają się tego rów 
nież sami robotnicy, rozumie­
ją bowiem, że wprowadzenie 
norm pozwoli wyzwolić wiele 
ukrytych rezerw produkcyj­
nych i przy pracy na normach 
od wkładu pracy każdego ro­
botnika zależeć będzie wyso­
kość wynagrodzenia. Tymcza­
sem jednak dotychczas zdarza 
ło się, że nie wszyscy praco­
wali jednakowo wydajnie, a 
otrzymywali takie same wyna 
grodzenia. Ten stan rzeczy 
jest oczywiście niesprawiedli­
wy i wprowadzenie norm na 
warsztacie elektrycznym nie­
wątpliwie zmieni go gruntow­
nie.

Rewizja norm stała się więc 
w elektrowni nakazem chwili 
i załoga elektrowni przystąpi­
ła do niej. Robotnicy Hinc, 
Winkler i wielu innych wraz 
z komisją normowania posta­
nowili zrobić „fotografię dnia 
pracy" i wyciągnąć odpowied­
nie wnioski dla zmiany norm.

Do komisji normowania we­
szli obok personelu technicz­
nego i czynników społecznych 
również przodownicy pracy, a 
więc ludzie, którzy najlepiej 
znają warunki pracy i możli­
wości robotników. Komisja ta 
po dokładnym przeanalizowa­
niu wszystkich możliwości 
ustaliła wskaźniki podwyższe­
nia norm. I tak w pracach ko­
tłowych robotnicy podnieśli 
wskaźnik wykonania norm o 
34,8, przy pracach maszyno­
wych zaś współczynnik ten 
podwyższyli do 47,3.

Podczas jednak, gdy przytła 
czająca większość załogi elek­
trowni zrozumiała koniecz­
ność rewizji norm i dała temu 
wyraz czynnym udziałem w 
pracach komisji normowania 
i niejednokrotnymi wypowie­

dziami na naradach wytwór­
czych, są jeszcze w elektrowni 
ludzie nie rozumiejący właści 
wego celu rewizji norm i ule 
gający nieraz pod tym wzglę­
dem wrogiej propagandzie 
przeciwko nowym normom. 
Wśród tych ludzi znalazł się 
nawet.... technik normowania, 
a więc człowiek, który do­
brze winien wiedzieć, co to 
jest rewizja norm.

Organizacja partyjna potra­
fi przeciwdziałać tej propagan 
dzie szeroką akcją uświada­
miającą: wykazała robotni­
kom słuszność rewizji norm i 
przekonała na przykładach 
metalowców i pracowników 
przemysłu drzewnego, że rewi 
zjl norm nigdy nie towarzyszy 
spadek płac, ponieważ nowe 
normy mobilizują robotników 
do ulepszania metod pracy, do 
wzrostu wydajności, a co za 
tym idzie — w dalszej konsek 
wencji wpływają na wzrost 
zarobków-

4 maja wejdą w życie w 
szczecińskiej elektrowni nowe 
normy. Tego samego dnia ra­
cjonalizatorzy elektrowni śle­
dzić będą pracę poszczegól­
nych ogniw i likwidować nie­
dociągnięcia techniczne, o ile 
by takie powstały.

W celu zapewnienia robotni 
kom odpowiedniego frontu 
pracy dyrekcja zakładu wzmo 
cniła wydział zaopatrzenia. Do 
wydziału tego doszło dwóch 
ludzi, którzy zajmą się zaopa­
trzeniem robotników w na­
rzędzia i materiały. Przyczyni 
się to niewątpliwie do zlikwi­
dowania przestojów i pełnego 
wykorzystania zdolności pro­
dukcyjnych zakładu.

Załoga elektrowni szczeciń­
skiej odznaczyła się aktywno­
ścią w okresie przygotowania 
warunków do rewizji norm. Z 
takim samym uporem będzie 
walczyć o wykonanie i prze­
kraczanie nowych norm.

B. KAZNOWSKI

Załoga budowy bloku nr 57 na odcinku C~' w Nowej 
Hucie dla uczczenia 1 Maja wybudowała blok w stanie 
surowym na 3 dni przed terminem, przewidzianym w 
harmonogramie Na pierwszym planie brygada ciesiel­
ska Kazimierza Koluta. Na zdjęciu poniżej: załoga 2-go 
odcinka z budowy AO dla uczczenia 1 Maja wybuduje 
3 bloki o 1,5 miesiąca przed terminem. Bloki o łącznej 
kubaturze ponad 15 tys. m. sqeii, będą gotowe w stanic 
surowym na dzień 1 maja,



Lepsze powiązanie się z masami 
i aktywizacja inteligencji techniczne 
- poważnym zadaniem nowych władz 
Związku Zawodowego Metalowców

Nie wiele jest oddziałów poi 
sklej klasy robotniczej, na któ 
re spadałyby tak poważne i 
odpowiedzialne zadania, jak 
na metalowców. Śmiało moż­
na powiedzieć, iż są oni obok 
górników i hutników awangar 
da wykonawców sześciolatki. 
W naszym województwie od­
dział ten Jest wprawdzie1 nie­
wielki, nie mniej jednak wa­
ga jego i rola są i u nas po­
ważne.

Odbyta niedawno w Szcze­
cinie konferencja okręgowa 
Zw. Zaw. Metalowców pozwo 
liła podsumować osiągnięcia, 
jakimi słusznie mogą się chlu 
bić pracownicy zrzeszeni w 
tym związku. Należy do nich 
przede wszystkim zaliczyć sta 
ły rozwój współzawodnictwa 
pracy, który od cyfry 30 proc, 
załogi na początku 1950 roku 
doszedł do ponad 70 proc, w 
pierwszym kwartale 1950 ro­
ku. Przyczyniło się to z kolei 
do wysokiego przekraczania 
nórm i przedterminowego wv 
konania zadań produkcyjnych 
pierwszego roku Planu 6-let- 
niepo przez wszystkie warszta 
tv TOR, Stocznie Szczecińską, 
Fnbrvke Śrub i Nitów w Dęb­
nie. Odlewnię Żeliwa w Szcze 
cinie 1 świnnulśrfu, Fabrwkę 
Opakowań Blaszanych w Go­
leniowie 1 inne jeszcze zakła­
dy. Realizuiac wvtvczne VI 
Plenum CRZZ załogi poszczę 
gółnych zakładów przystąpiły 
do wprowadzenia nowych 
form współzawodnictwa, opar 
tego na konkretnych zobowią 
zaniach.

Niewątpliwym sukcesem 
jest również znaczne nasilenie 
ruchu racjonalizatorskiego, 
który w coraz większym stop­
niu zaczał wnłvwaĆ na prze­
bieg produkcji, na jej uspraw 
nienie. Ilustrują to osiągnię­
cia racjonalizatorów iStocznl 
Szczecińskiej Warsztatów O- 
jTęgowych TOR 1 „Metalo- 
sprzętu".

Najpoważniejszą jednak ak 
clą, przeprowadzoną pod ko­
niec ub. roku na terenie 
Związku Zawodowego Meta­
lowców, której znaczenie prze 
rasta ramy jednej branży i 
która została uwieńczona po­
ważnymi rezultatami, była re 
wizla i usprawnienie przesta­
rzałych norm wydajności pra 
cy. W ostrej walce z oportuni 
stycznymi oporami zacofanej 
części robotników i przejawa­
mi dywersyjnej działalności 
wroga klasowego aktyw związ 
kowy pod kierownictwem i 
przy pomocy partii potrafił u- 
świadomić załogi i pobudzić 
je do wykazania inicjatywy wt 
tym kierunku — do powiąza­
nia zagadnienia rewizji norm 
z usprawnieniem organizacji 
pracy i procesów wytwór­
czych. W wyniku tej kampa­
nii w wielu zakładach towa­
rzysze samorzutnie podwyż­
szali współczynniki zmiany 
norm, przewidziane przez zjed 
noczenfa i centralne zarzady, 
i znacznie zwiększali wydaj­
ność pracy.

Jednak nie we wszystkich 
dziedzinach pracy Zw. Zaw. 
Metalowców i jego dawne wła 
dze mogły się wykazać podob 
nyml wynikami. Głosy Jakie 
padły w dyskusli na konfe­
rencji okręgowej dobitnie 
świadczą o tym. że masy 
związkowe oczekiwały od swe 
go zarządu okręgowego o wie 
le szerszej i bardziej konkret­
nej pomocy.

Tak np. na odcinku ruchu 
recinnalizatorskiego dawne 
władze związku nie dość ener 
gicznfe zwalczały niesłuszne, 
szkodliwe tendencje odrzuca­
nia przez poszczególne komi­
sje ..nieoryginalnych", wnio­
sków racjonalizatorskich. co 
niewątpliwie hamująco wpły­
wało na rozwój tego ruchu.

Zasadniczym jednak niedo­
ciągnięciem, które specjalnie 
wyraźnie uwypukla się w 
świetle nauk płynących z VI 
Plenum KC naszej partii, jest 
fakt zupełnie niedostatecznej 
pracy politycznej i propagan­
dowo - agitacyjnej Pod tym 
względem Zarząd Okręgowy 
Zw. Zaw Metalowców nie 
spełniał roli kierownika po­
wierzonego mu oddziału ro­
botniczego i nie wyznaczył so 
bie nawet takich zadań.

Na sali obrad konferencji 
okręgowej wiele miejsc świe­
ciło pustkami. Wprawdzie 
ilość delegatów nie odbiegała 
wiele od przewidzianej, ale 
ustępujące prezydium nie po­
myślało, że obrady mogą 1 po 
winny zainteresować wielu ak 
tywistów i przodowników pra 
cy nie — delegatów, że kon­
ferencja może 1 powinna dać 
im wiele cennych nauk 1 przy 
gotować do przyszłych zadań.

O tym, że wytyczne VI Ple 
num nie zostały przyswojone 
przez ustenujacv zarząd, świad 
czy również fakt, że na sali, 
prawie nie było personelu 
technicznego — naszych in­
żynierów i techników — me­
talowców. od których pracy 
tak wiele zależy. Towarzysze 
nie zrozumieli widocznie w 
pełni, że realizacją frontu na­
rodowego oznacza w praktyce 
rwzvci» gniecie do walki o 
Plan 6-letni tvch warstw spo 
łoczeństwa. których udział wi 
nien 1 może stale rosnąć. Ten 
stan rzeczy odzwierciedlił nie 
mai całkowity brak pracy na 
terenie związku jeżeli chodzi 
o społeczne aktywizowanie in 
tellgencji technicznej.

Sprawozdanie wygłoszone 
na konferencji omówiło, choć 
nie dość wnikliwie i głęboko, 
niektóro błędy dotychczaso­
wej działalności związku. Gdv 
hv zastanowić się dłużej nad 
ich przyczynami — to nale­
żało bv wśród wielu innych 
wyciągnąć jeden zasadniczy 
wniosek. Zarówno władze o- 
kregowe związku jak 1 posz­
czególne ogniwa związkowe 
nie oostardłw Jeszcze na odno 
wiednlm poziomie i nie wyro­
biły sobie właściwego stylu 
pracy organizacyjnej. Szcze­
gólnie odnosi się to do kon­
troli wykonania codziennych 
zadań.

Problem ten winien stanąć 
przed nowowybranvm zarzą­
dem okręgowym jako jeden z 
naczelnych punktów progra­
mu prac, który należy reali­
zować na wszystkich szczeb­
lach życia związkowego. Jedy 
nie bowiem podciągnięcie po­
ziomu pracy organizacyjne, 
do poziomu linii politycznej. 
Jaką reprezentują obecnie 
związki zawodowe w Polsce 
Ludowej, i o Wiele szersze 
rozwinięcie pracy polityczno- 
propagandowej — pozwoli 
Związkowi Zawodowemu Me­
talowców stać się rzeczywi­
ście poważną siłą we froncie 
narodowym.

L. ZAN.

Współzawodnictwo w Siewie Pokoju (2>

Budzić entuzjazm - podnosić świadomość 
ustawiczn e wzbogacać treść i formy współzawodnictwa
MASOWY, obejmujący co­

raz większą ilość członków 
spółdzielni produkcyjnych i 
robotników PGR, traktorzys­
tów i pracujących indywidual 
nie chłopów, ruch w-półzawod 
nictwa ogarnął naszą wieś. 
Znaczenie tego faktu dla zmo 
bilfzowania pracujących wsi 
Pomorza Zachodniego do lep­
szej walki o wykonanie Planu 
6«letniego w rolnictwie, o po- 
mnbżenie ich wkładu w wal­
kę naszej ojczyzny o pokój — 
jest ogromne. Nie wolno jed­
nak nie dostrzec pewnych nie 
dociągnięć, jakie zaistniały w 
początkowym okresie rozwo­
ju współzawodnictwa pracy na 
wsi.

REGULARNIE SUMOXVAC 
WYNIKI I OMAWIAĆ 

PRZEBIEG 
WSPÓŁZAWODNICTWA

Miały więc miejsce wy­
padki przystąpienia spółdzielń 
i PGR-ów do w'półzawodnic 
twa bez uprzedniego przygo­
towania załóg, bez narad po­
szczególnych brygad, kół ZMP 
1 Ligi Kobiet. W rezultacie 
współzawodnictwo nie nabra­
ło tam szerokiego rozmachu, 
nie aktywizuje mas chłop­
skich. Przykładem może słu­
żyć RZS w gromadzie Steklno 
(gm. Borzym, pow, Gryfino),

gdzie członkowie zobowiązali 
się „wykonać plari”, „wycho­
dzić do pracy”, żadnych jed­
nak konkretnych zobowiązań 
nie podjęli. Organizacja par­
tyjna i koło ZSL nie przepro 
wadziły żadnej pracy uświa­
damiającej wśród członków 
spółdzielni. Załoga zespołu 
PGR Przekolno (pow. Pyrzy­
ce) przystąpiła do współzawod 
nictwa, ale robotnicy nie znają 
norm ani planu i nie są infor 
mowani o przebiegu współza­
wodnictwa.

We wielu spółdzielniach 
produkcyjnych i PGR-ach, któ 
re podjęły przemyślane i kon 
kretne zobowiązania, daje się 
zaobserwować wybitne osła­
bienie pracy propagandowej 1 
całkowity brak kontroli i ana­
lizy przebiegu współzawodnlc 
twa. Członkowie organizacji 
partyjnej i agitatorzy uważają, 
że nie ma już potrzeby rozma 
wiać z ludźmi, uświadamiać 
ich. skoro zostały już podję­
te zobowiązania. Organizacje 
partyjne i koła ZSL nie odby 
wają wspólnych zebrań i na­
rad w tej sprawie. Nie orga­
nizuje się wspólnego czytania 
gazety w chwilach wolnych 
od pracy. Nie omawia się w 
brygadach wyników indywi­
dualnego i międzybrygadowe 
go współzawodnictwa i nie 
uwidacznia się ich na tablicy

POM pomaga nam w pracy 
produkcyjnej i politycznej

Spółdzielnia nasza powstała 
dopiero 8 marca, a udział spół 
dzielców w tegorocznym sie­
wie pokoju był pierwszą na­
szą wspólną pracą. Poprzednio 
gospodarowaliśmy indywidual 
nie na niewielkich polet­
kach, dziś posiadamy 468 ha 
samej tylko ornej ziemi. To 
też nie łatwe stanęło przed na 
mi zadanie, tym bardziej, że 
nie umieliśmy jeszcze zespoło 
wo pracować. Stanął również 
przed nami problem likwida­
cji 90 ha odłogów, a tu jesz 
cze spółdzielcy z sąsiedniego 
Obronima wezwali nas do 
współzawodnictwa Z pomocą 
w rozwiązaniu stojących przed 
nami trudności przyszedł nam 
POM w Warnicy, z którym 
zawarliśmy umowę. Już w 
krótkim czasie mieliśmy moż­
ność przekonać się, jak wiel­
ką pomocą są dla spółdziel­

IMasI KORESPONDENCI piszą i

Otoczyć opieką 
spółdzielnię rybacką »BELONA« 

W spółdzielni rybackiej „Belona" w Dziwnowie jest coś 
nie w porządku. Np. dla rybaków z Karsiborza nie posta­
rano się o środek lokomocji dla odbioru złowionych ryb. 
Rybacy własnym sposobem transportują je do Świnoujścia 
trkcąc na tym wiele czasu i pieniędzy Spółdzielnia nie zwra 
ca rybakom kosztów związanych z indywidualnym tran­
sportem.

Za ten stan rzeczy ponosi również winę związek branżowy 
rybaków w Gdyni. Spółdzielnia rybacka „Belona" w Dziw­
nowie ma szeroki zasięg pracy; posiada swoje placówki od­
dalone nawet o kilkadziesiąt, kilometrów jak: Świnoujście, 
Karsibór, Niemierzyn, Kołobrzeg i inne.

Jednak związek nie przydzielił dla „Belony" samochodu 
ciężarowego, a nawet nie dał zezwolenia na zakup z fundu­
szów własnych spółdzielni.

Brak tego samochodu powoduje te wszystkie trudności 
z połowem i transportem dla rybaków.

Oczekujemy od właściwych władz jak najszybszego uz­
drowienia tej palącej bolączki.

PIOTR HRYNCEWICZ 
Świnoujście

Wzmóc opiekę 
nad sprzętem w porcie

Pomimo kilkakrotnych upomnień ze strony kierownic­
twa nabrzeży, majstrowie w Porcie Centralnym nie należy 
cie opiekują się potrzebnym do załadunku i wyładunku 
sprzętem. I tak pianki, stoły i kozły z reguły pozostawio­
ne są o pracy na dworze, gdzie niszczeją od deszczu. Rów 
nież zdarzają się wypadki, iż posiadany sprzęt jest zbytnio 
obciążany, co spowodować może nie tylko jego zniszczenie, 
ale i tragiczny wypadek.

Majstrowie i przodownicy nabrzeży winni zrozumieć, że 
nie należy lekceważyć konserwacji posiadanego sprzętu, 
gdyż wszelkie jego uszkodzenia wpłynąć mogą na opóźnie­
nie prac załadunkowych i wyładunkowych statków.

ZYGMUNT PICKHOLZ 
port szczeciński

ców nie tylko POM-owskie 
traktory, ale i sami traktorzyś 
ci.

Jakkolwiek wszystkie nasze 
konie od szeregu dni pracowa 
ły Już w polu, niezmierną by­
ła nasza radość, gdy posłysze­
liśmy warkot pierwszego „Ze- 
tora", którym w dniu 8 bm. 
przybył do nas traktorzysta 
Czesław Balcarek. Wkrótce 
przybyły jeszcze dwa „Zetory” 
i jeden „Ursus".

Przybyłymi traktorzystami 
postanowiliśmy zaopiekować 
się jak najlepiej. Przygotowa­
liśmy im wspólną, ciepłą kwa 
terę u tow. Piotra Smiałkow- 
skiego, tam też urządziliśmy 
dla nich stołówkę, w której 
traktorzyści otrzymują świeże 
i smaczne pożywienie. Ponie­
waż gazety z POM-u nadcho­
dzą z opóźnieniem, korzystają 
z gazet naszej świetlicy. Jed­
nakże z powodu braku czasu 
zaglądają do niej rzadko, a 
szkoda, bo korzystne było by 
i dla nas 1 dla nich wspólne 
zbieranie się w świetlicy.

Wspólne czytanie gazety 1 
dyskusja podnosiły by poziom 
naszych członków. Mogli by 
także pomóc nam w szkoleniu, 
które codziennie prowadzi u 
nas sekretarz KG tow. Wil­
czur.

Wzmożoną pracą traktorzyś 
ci starają się odwdzięczyć za 
opiekę, Jaką w miarę naszych 
możliwości ich otaczamy. Już 
o godzinie piątej wszystkie 
traktory pracują, a nieraz 
jeszcze o godzinie 23 słychać je 
,w polu. Traktorzyści przecięt­
nie wyrabiają dziennie 3,8 ha 
średniej orki. Gdy pracują na 
bardziej odległych terenach 
wynosimy'im obiad w pole.

Niestety w pracy brygady 
mieliśmy pewne przestoje: 
„Ursus" stał przez 1,5 dnia z 
powodu uszkodzenia pompki, 
innym razem nie mogliśmy 
wykorzystać w ciągu obu dni 
ciągnika, ponieważ skiba ucle 
kała nam w bok. Straciliśmy 
wiele cennego czasu na właścl 
we ustawienie pługa.

Wiele pomocy okazuje nam 
brygadzista POM-u tow. Ma­
rian Zdanek. W dużym stopniu 
dzięki jego to pracy spółdziel­
nia nasza liczy dziś tak wielu 
członków. Już w marcu 
nie szczędził czasu na rozmo­
wy z gospodarzami, by przeko 
nać ich o wyższości zespoło­
wej gospodarki, o korzyściach 
płynących z utworzenia spół­
dzielni. W rezultacie, przy za­
kładaniu spółdzielni przystąpi

Przodujący robotnicy nie prze 
kazują swojego doświadczenia 
pozostającym w tyle Tak 
stan istnieje w wielu spół­
dzielniach d PGR-ach powia 
tu stargardzkiego, pyrzyckie- 
go, gryfińskiego, nowogardz­
kiego i innych oraz w wielu *n 
dywidualnych gromadach.

NIE ZWĘŻAĆ PLATFORMY 
WSPÓŁZAWODNICTWA

Dalszym niedociągnięciem 
fest zwężanie platformy współ 
zawodnictwa. W wielu spół­
dzielniach. PGR-ach i groma­
dach podjęto oprócz zobowią 
zań produkcyjnych również zo 
bowlązania o zorganizowaniu 
pracy samokształceniowej, co­
dziennego instruktażu spół­
dzielców 1 robotników rolnych 
przez brygadzistów w celu pod 
niesienia ich kwalifikacji za­
wodowej. podejmowano zobo­
wiązania o uruchomieniu 
przedszkola, o prenumerowa 
niu codzienne, prasy, organi­
zowaniu wspólnego czytania 1 
pogadanek na temat sytuacji 
międzynarodowej 1 wewnętrz­
nej. Jednak tak szeroką plat­
formę współzawodnictwa 
sprowadza sie często tylko do 
jednego punktu — do walki o 
szybkie zakończenie siewu i 
Innych prac polowych. Aktywl

ło do niej 28 członków, a już 
po trzech tygodniach liczba ta 
wzrosła do 70. Odwiedza nas 
również agronom POM-u tow. 
Henryk Taszczak, udzielając 
nam cennych rad 1 wskazó­
wek.

Dzięki pomocy POM-owskiej 
brygady traktorowej, zakoń­
czyliśmy w terminie siew 
zbóż kłosowych, a przecież za 
sialiśmy nie mało: samej psze 
nicy — 125 ha, owsa — 50 ha, 
grochu — 6 ha.

Obecnie stoi przed nami po 
ważne zadanie: zakontrakfowa 
llśmy 38 ha buraków cukro­
wych. Każda kobieta zobowią 
zała się pielęgnować 1/2 — 
hektarową działkę W ramach 
Czynu Pierwszomajowego wy 
remontujemy 500-metrowy od 
cinek drogi Letnin-Brzesko, a 
nasi ZMP-owcy niezależnie od 
przeprowadzonego przez nich 
remontu świetlicy, trzy dni 
przeznaczyli na uporządkowa­
nie gromady.

Zobowiązania te są również 
wynikiem uświadamiającej 
pracy jaką prowadził wśród 
spółdzielców tow. Marian Zda 
nek 1 cała organizacja partyj­
na. Osiągnięcia nasze mogły 
by być- jeszcze większe, gdy- 
byśmy więcej dbali o stały 
wzrost uświadomienia politycz 
nego i poziomu ideologicznego 
wszystkich członków spółdziel­
ni. Nie pracuje u nas Jeszcze 
należycie grupa agitatorów, 
nie rozwinęło się czytelnictwo 
prasy codziennej, nie zorgani­
zowaliśmy Jak należy wspólne 
go, głośnego czytania gazety, 
nie wszyscy rozumieją, że po 
przez likwidację odłogów, ter 
minowe 1 sprawne zakończenie 
akcji siewnej przez należyty 
rozwój' współzawodnictwa 
włączamy się w szeregi bu­
downiczych Państwa Ludowe­
go, że bronimy pokoju. Oto 
przyczyna, że nie wszyscy pra 
cowali tak wydajnie, jak Win 
centy Masternak 1 Franciszek 
Lepel, którzy dwumetrowym 
slewnfkietn zasiewali dziennie 
do 5 ha, czy Atlas 1 Kubiak, 
którzy wałowali dziennie 7 ha

Toteż przed naszą organiza 
cją partyjną stoi nadal naj­
ważniejsze zadanie podniesie­
nia pracy politycznej W spół­
dzielni, a W pracy tej, wierzy­
my. jeszcze większej jak do­
tychczas pomocy udzielą nam 
KG oraz wydział polityczny 
nOM-u w Warnicy.

STEFAN MROZOWICZ 
sekretarz organizacji partyjnej 

w Rolniczym Zespole 
Spółdzielczym w Lctninie 

(pow. Pyrzyce) 

ścj często zapominają, że wlaś 
nie podnoszenie świadomości 
i kwalifikacji zawodowych 
spółdzielców, robotników PGR 
i indywidualnie pracujących 
chłopów, organizowanie przed 
szkoli i żłobków wywiera 
decydujący wpływ na ulep­
szenie pracy produkcyjnej.

Brak pracy polityczno-maso 
wej, niekontrolowanie i nie 
omawianie wyników wsrółza 
wodnictwa na dłuższą metę 
mogą sprowadzić współzawod­
nictwo pracy na wsi do czys­
tej formalności, wypruć je z 
żywej, przemawiającej do mas 
i porywającej je treści, dopro 
wadzić do tego, że masy chłop 
skie zatracą cel współzawod­
nictwa. jakim jest podniesienie 
materialnego i kulturalnego 
dobrobytu mas pracujących 
wsi, wzmocnienie nasze, oj­
czyzny, przegrodzenie drogi 
imperialistom, usiłującym wy 
wołać' nową wojnę światową.

ROZW0J 
WSPÓŁZAWODNICTWA 
— CODZIENNĄ WALKĄ 

NASZEGO AKTYWU NA WSI
Entuzjazm 1 wola wzmoże­

nia swego wkładu w walkę o 
Plan 6-letni i pokój, znajdujące 
swoje ujście we współzawod­
nictwie w Siewie Pokoju, sta 
ły się źródłem osiągnięć na­
szych chłopów w pierwszym 
etapie wiosennej bitwy o 
chleb. Trzeba wzmagać ten 
entuzjazm, trzeba nasycać co 
raz bogatszą treścią współza­
wodnictwo pracy na wsi, pod 
nosić je na coraz wyższy po­
ziom polityczny i organizacyj 
ny. Dlatego właśnie potrzebna 
jest nieustanna troska naszych 
organizacji partyjnych i kół 
ZSL-owskich na wsi, ZMP 1 
Ligi Kobiet. ZSCh i rolnych 
rad zespołowych, pracowni­
ków politycznych POMÓW, 
traktorzystów i ekip łącznoś­
ci ze wsią o właściwy rozwój 
wynółzawodnictwa Wieś nasza 
kończy już pierwszy etap wio 
sennych prac polowych — 
siew zbóż kłosowych. Trzeba 
wykorzystać tę okoliczność 
dla podsumowania pierwszego 
etapu współzawodnictwa, dla 
krytyczne, oceny, zaniedbań i 
niedociągnięć j ich usunięcia. 
Trzeba wykorzystać to podsu­
mowanie jako punkt wyjścia 
dla szerokie, i systematycznej 
akęjł propagandowej, dla uak 
tywnlenia agitatorów, dla zor 
ganizowania wspólnego czyta 
nia prasy Trzeba nasilić pra­
cę z kobietami, gdyż w nadcho 
dzącym okresie prac polowych 
Ich udział musi być jeszcze 
większy. Trzeba, aby brygady 
połowę 1 traktorzyści stosując 
metodę krytyki i samokryty­
ki, ujawnili zaistniałe niedo­
ciągnięcia i podjęli kroki dla 
usunięcia ich w przyszłości. 
Trzeba omówić wyniki współ 
zawodnictwa, wyróżnić przo­
dujące brygady i przodowni­
ków pracy.

Spółdzielnie produkcyjne, 
PGR 1 gromady wezwały się 
wzajemnie do współzawodnic­
twa. Rzadko Jednak, które nod 
pisały umowę. Trzeba więc 
obecnie umowy podpisać Trze 
ba wzajemnie skontrolować 
wyniki osiągnięte przez spół­
dzielnie w pierwszym etapie. 
Pomoc muszą w tym rk*zać 
powiatowe i gminne komisie 
współzawodnictwa nratv ńa 
wsi, które nie prze‘aw'łv 1o- 
tychczaj na’eżvtc, 
1 w niedostatecznrm sfonnm 
nomogłv współzawodnlcząc-m 
Niemało winy ponoś- tu 'ów 
nież Wojewódzka Komika 
Współzawodnictwa. Trzebi 
więc, ażeby komi-je wspób.a 
wodnictwa zabrały sie do pra 
cy. Rzecz jasna, że tam. gdzie 
nie ma ich jeszcze, należy 1-t 
niezwłocznie powołać.

Wspaniały rozwój współza­
wodnictwa pracy na wsi po­
zwolił praculacemu chłopstwu 
Pomorza Zachodniego skutecz 
nie walczyć o Siew Pokoju i 
uzyskać dobre wrnlkl w pierw 

etapie te< walki
Podniesienie wsnó,zawodnie 

twa na wyższy poziom pozwo 
U pracującym nasze, wsi od­
nieść zwycięstwo również w 
dalszych etapach tegorocznej 
bitwy o chleb i o pokój.

A. PERŁOWSKI



Hasła
Komitetu Centralnego PZPR

na dzień 1 maja 1951 r.
(DOKOŃCZENIE ZE Str. 1)

Wzmacniajmy braterską więź wszystkich patriotów pol­
skich — partyjnych i bezpartyjnych, w pracy dla rozkwitu 
naszej Ojczyzny!

Strzeżmy warsztatów pracy przed ręką szkodnika i o- 
kiem szpiega! Więcej czujności wobec wrogów 1 agentów im 
perialistycznych!

Precz z agentami imperialistów — siewcami kłamstw 
i oszczerstw przeciw Polsce Ludowej!

Przez śmiałą krytykę i samokrytykę, zwalczajmy nasze 
braki, błędy i słabości, ulepszajmy metody pracy, przyśpie­
szajmy socjalistyczny rozwój naszego kraju!

Technicy 1 inżynierowie! Rozwijajcie polską technikę 
szerzej korzystajcie z osiągnięć nowocaesnej techniki radziec 
klej, budujcie wraz z klasą robotniczą potęgę gospodarczą 
Polski Ludowej!

Pisarze 1 plastycy, artyści 1 muzycy! Rozwijajcie socjali­
styczną kulturę polską, wzbogacajcie piękne i postępowe tra 
dycje mistrzów i twórców kultury narodowej — Kochanów 
sklego 1 Modrzewskiego, Mickiewicza 1 Słowackiego, Chopi­
na 1 Moniuszki, Bogusławskiego i Matejki, Prusa i Żerom­
skiego!

Pracownicy nauki! Wzmacniajcie więź nauki z życiem, 
wzbogacajcie chlubne tradycje nauki polskiej — Kopernika, 
Śniadeckich, Lelewela, Curie-Sklodowskiej!

Nauczyciele i nauczycielki, działacze oświatowi! Podnoś­
cie poziom nauczania, wypleniajcie do cna analfabetyzm, wy 
chowujcle młodzież na gorących patriotów i budowniczych 
socjalistycznej ojczyzny!

Pracownicy ochrony zdrowia! Podn śoie poziom opieki 
zdrowotnej nad ludźmi pracy w mieście i na wsi!

Studenci i studentki, uczniowie i uczennice! Bądźcie 
przodownikami nauki, zdobywajcie wiedzę dla budowy socja 
listycznej ojczyzny!

Niech żyje młodzież polska, niech żyje ZMP — młoda 
gwardia patriotów i budowniczych socjalizmu!

Kobiety polskie! Pomnażajcie waszą pracą pokojowy do 
robek kraju, walczcie o pokój, o jasną i szczęśliwą przysz­
łość waszych dzieci!

Budujmy Polskę silną 1 sprawiedliwą, realizujmy testa­
ment wielkich Polaków —- patriotów i rewolucjonistów, Koś 
ciuszki i Lelewela, Dembowskiego i Dąbrowskiego, Waryń­
skiego 1 Róży Luksemburg, Kasprzaka i Okrzei, Dzlerżyńskie 
go i Marchlewskiego, Bucżka i Nowotki!

Niech żyje i rozkwita nasza wolna Ojczyzna — Polska 
Lodowa!

Chwała wielkiej partii Lenina i Stalina, przewodniczce 
światowej klasy robotniczej — partii budowniczych komu­
nizmu!

Pod sztandarem Marksa, Engelsa, Lenina i Stalina na­
przód do Polski Socjalistycznej!

Niech żyje awangarda klasy robotniczej — przodująca 
siła narodu — Polska Zjednoczona Partia Robotnicza!

KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ!

Jan Dębczuk — przewodniczący RZS w W i dżinie

Czego nauczyliśmy się
w pierwszym roku zespołowego gospodarowania

Przemówienie Prezydenta Bieruta 
na przyjęciu u Prezydenta 

WILHELMA PIECKA
(Dokończenie ze str. 2giej) 

du na jego wierzenia i poglą­
dy, widmo niewoli, krwawe 
wspomnienie 6 milionów wy­
mordowanych Polaków. Ale 
im większą jest nienawiść 
Polaków do wywodzących się 
zza oceanu imperialistycznych 
inspiratorów militaryzmu nie 
mieckiego, tym potężniejsza 
jest jednomyślna, czynna wo­
la narodu naszego obrony po­
koju i tym głębsze przekona­
nie, że w walce w obronie po­
koju iść będziemy ramię przjł 
ramieniu z Niemiecką Repub­
liką Demokratyczną i nie­
mieckimi patriotami— obroń­
cami pokoju w całych Niem­
czech.

To przekonanie naszego na­
rodu leży u podstawy polityki 
Rządu Polskiego pogłębienia 
współpracy politycznej, gospo 
darczej i kulturalnej z Nie­
miecką Republiką Demokra­
tyczną. Rozwój i rozkwit Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej odpowiada również in

Specjalne znaczki 
pocztowe 

z okazji wizyty 
Prezydenta Bieruta w NRD

EERLIN PAP. — W związ­
ku z rewizytą Prezydenta 
Bieruta w Berlinie, Minister­
stwo poczt NRD wydało spe­
cjalne znaczki pocztowe. No; 
we znaczki przedstawiają 
Prezydenta Bieruta 1 Prezy­
denta Piecka, którzy jako re­
prezentanci swych narodów 
wymieniają poprzez granicę 
pokoju na Odrze i Nysie 
uścisk dłoni, symbolizujący 
przyjaźń niemiecko-polską.

teresom naszego narodu. Dla­
tego zdecydowani jesteśmy po 
głębić nasze stosunki we wszy 
stkich dziedzinach, -celem lep 
szego poznania się i wzajem­
nej pomocy. Zawarcie nowego 
układu handlowego przyczyni 
się do rozszerzenia naszej 
współpracy gospodarczej ku o- 
bopólnej naszej korzyści,

Oba nasze narody przepo­
jone są wolą pokojowego bu 
downictwa. Współpraca na­
sza, nasza przyjaźń, nasza 
wiara w zwycięstwo pokoju, 
opiera się na mocnym fun­
damencie przyjaźni i nie­
złomnej solidarności z wiel 
kim Związkiem Radzieckim, 
któremu oba nasze narody 
zawdzięczają wyzwolenie z 
jarzma hitleryzmu.
Przyjaźń, pomoc, przykład 

Związku Radzieckiego — oto 
gwarancja, źe praca naszych 
narodów, budująćych nowe, 
szczęśliwe życie, doprowadzi 
do zwycięstwa. Narody nasze 
wierzą w zwycięstwo sprawy 
pokoju, bo wielkiemu fronto­
wi pokoju, obejmującemu 
wszystkie ludy świata przewo­
dzi genialna myśl wielkiego 
chorążego pokoju, JOZEFA 
STALINA.

Niech żyje Demokratyczna 
Republika Niemiecka!

Niech żyje i krzepnie przy­
jaźń polsko - niemiecka!

Niech żyje czcigodny prezy­
dent Demokratycznej Republl 
ki Niemieckiej. Wilhelm Pieck.

Niech żyją Niemcy, zjedno­
czone, pokojowe 1 demokra­
tyczne!

Niech żyje wielki front poko 
ju, któremu przewodzi niezwy 
ciężony Związek Radziecki!

Niech żyje wielki przyjaciel 
naszych narodów, chorąży po 
koju światowego, wódz i nau­
czyciel wszystkich ludów wal­
czących o wolność i pokój 
JOZEF STALIN!

KINO „Polonia” — „Jasna 
droga“ — film prod. radziec­
kiej. Początek seansów o godz. 
18-ej i 20-ej. W niedzielę i 
święta o godz. 16, 18 i 20-ej.
MUZEUM przy ul. Armii Czer 
wonej 53 otwarte codziennie 
od godz. 12-ej do 17-ej. W 
niedzielę i święta od godz. 
12-ej do 20-ej.

Dyżuruje APTEKA SPO- 
ŁĘCZNA Nr 10 przy ul. Zwy­
cięstwa 30.

DOM KULTURY przy ul. 
Zwycięstwa 103 — „Moralność 
pani Dulskiej“. Gościnny wy­
stęp Państwowego Teatru Pol 
skiego ze Szczecina. Początek 
przedstawienia o godz. 20-ej.

18.50 „Ruchy wody Bałtyku 1 zmia­
ny lego wodostanu' pog. w opr. 
dr. K. Prawdzlc-Laymana. 17.00 
Wiadomości popołudniowe. 17.0» 
Reportat. 17.15 Młode talenty przed 
mikrofonem, koncert solistów. 
17.45 Z frontu 1-majowych zobo­
wiązań pokoju. 18.00 „Tu koło apor 
towe" pog. w opr. red. Romana 
Paszkowskiego. 18.10 Uczymy się 
pleśni robotniczych, w wyk. chóru 
1 ork PR pod dyr. Bron. Ledó* 
chowsklego. 18.30 Tu województwo 
Koszalin — pogadanka 18 40 Melo­
die ludowe w wyk. ork. symf.
11.50 Informacje dla rybaków. 19.OŚ 
Wszechnica Radiowa — kurs L 
18.20 Koncert ork. rózgi. wrocŁ 
PR. 10 55 Komunikat zalewowy. 
20.00 Dziennik wieczorny. 20 25 Z 
frontu 1-majowych zobowiązań po­
koju. 20.45 Chwila muzyki. 20 30 
Koncert w ramach Festiwalu Mu­
zyki Polskie). 0 01 Komunikat 
MUR. 0.05 Hymn 1 koniec audycji.

Pracownicy poszukiwani
Szefa planowania, 2-eh planistów, technika sil­
nikowego do „DiesU" kutrowych. 4-eh monte­
rów do „Diesli", 2-eh księgowych. 4-eh kon­
tystów zatrudni natychmiast FP. i UJl. „Bar­
ka” w Kołobrzegu. , K-8M

Ekonomistę, głównego księgowego, inżyniera 
rolniczego i maszynistkę zatrudni natychmiast 
Centralny Zarząd Gorzelni w Koszalinie, al. 
Zwycięstwa 151. K-838

Głównego księgowego, pracowników księgowości, 
finansowych i rutynowane maszynistki zatrudni 
natychmiast Apteka Społeczna Koszalin, gmach 
Prsa. Woj. Bady Narodowej, pok. 3U. K-8M

Nasz RZS w gromadzie WI- 
DZINO został zorganizowany 
wiosną 1950 roku przez 31 ma 
łorolnych i średniorolnych 
chłopów. Spółdzielnia nasza 
była pierwsza w powiecie 
słupskim, toteż wróg klasowy 
zwrócił prżede wszystkim 
przeciwko nam ostrze fałszy­
wej, jadowitej propagandy. 
Propaganda ta wywarła 
wpływ równie! na niektórych 
mniej uświadomionych człon­
ków naszej spółdzielni, któ­
rzy zaczęli ociągać się z wnie 
Bieniem wkładów, szczególnie 
ziarna siewnego. Kilku wy­
mieniło swoje konie na gorsze 
i te oddali oni jako wkład in 
wentarzowy. Większość z nas 
jednak wkłady wniosła zgod­
nie ze statutem. Ogółem jako 
wkład odpłatny wnieśliśmy 
do naszej spółdzielni 13 koni 
z uprzężą, wozy, narzędzia i 
maszyny rolnicze, paszę oraz 
małą ilość ziarna siewnego. 
Ziemi mamy ogółem 416 ha, 
w tym gruntów ornych 353 
ha, łąk 35 i 2 ha lasu.

Zasiewy ozime zbieraliśmy 
jeszcze indywidualnie, lecz 
już do siewów wiosennych 
przystąpiliśmy wspólnie. Ob­
sialiśmy zbożem ok. 300 ha, za 
sadziliśmy 38 ha ziemniaków,

2 ha buraków cukrowych, 4 
ha pastewnych, 6 ha brukwi i 
1 ha lnu. O ile jednak siewy 
przeprowadziliśmy szybko i 
sprawnie, to w czasie żniw 
natrafialiśmy na trudności. 
Większość z nas w czasie żniw 
pracowała ofiarnie, nie zwa­
żając na niedziele i święta. 
Byli jednak i tacy, którzy w 
tym okresie nieregularnie wy 
chodzili do pracy, a wcale nie 
brały udziału w żniwach na­
sze żony. Toteż musieliśmy 
szukać pomocy z zewnątrz, co 
wydatnie obniżyło wartość na 
szej dniówki obrachunkowej.

Pierwszy rok gospodarowa­
nia w spółdzielni przekonał 
nas, że wybraliśmy właściwą 
drogę. Osiągnęliśmy plony 
przeciętnie o 4 q z hektara 
wyższe niż z zasiewów indy­
widualnych. Mamy dziś 30 

spółdzielczych krów i kilka 
cielaków, 24 konie, 5 źreba­
ków oraz 27 świń, w tym 6 
macior. Gdy w latach ubieg­
łych Widzino jako gromada 
odstawiała państwu kilkana­
ście ton zboża, to Widzino — 
spółdzielnia dostarczyła 200 
ton zboża i 200 ton ziemnia­
ków. Dniówka obrachunkowa 
wynosiła u nas 14,35 zł, a do 
tego każdy zebrał indywldual

nie zasiewy ozime.
Zastanówmy się co wpłynę­

ło na obniżenie dniówki obra 
chunkowej, dlaczego nie wy­
niosła ona więcej.

Po pierwsze to, że nasi 
członkowie nie wnieśli wkła­
dów w ziarnie siewnym. Ziar 
no do zasiewów wiosennych 
kupować musieliśmy z sum 
Inwestycyjnych, podczas gdy 
ziarno nie wniesione jako 
wkład do spółdzielni zostało 
przez spółdzielców niewłaści­
wie zużyte, np. na karmę dla 
inwentarza itp. Każdy więc 
q nie wniesionego wkładu w 
ziarnie do zasiewów koszto­
wał nas podwójnie i to wpły­
nęło na obniżenie wartości 
dniówki.

Pierwszy rok gospodarowa­
nia nauczył nas także, że nie 
działka przyzagrodowa, ale 
pola spółdzielcze są główną 
podstawą naszego bytu. A w 
roku ubiegłym niektórzy 
członkowie naszej spółdzielni 
nieregularnie wychodzili do 
prący podczas pilnych prac w 
polu, a interesowali się przede 
wszystkim działką własną. W 
rezultacie „brakło" nam dnió 
wek do należytej pielęgnacji 
roślin okopowych, plony z 
nich były niższe, nie byliśmy

zdolni o własnych siłach prze 
prowadzić żniw.

Popełniliśmy również błąd 
nie wykorzystując kredytów 
przeznaczonych na zakup in­
wentarza — krów, owiec i nie 
rogacizny, a przecież hodowla 
jest podstawą trwałego i wy­
sokiego dochodu spółdzielni.

Piszę o naszych błędach w 
głębokim przeświadczeniu, że 
wszyscy zdajemy sobie z nich 
sprawę i mam niezbitą pew­
ność, że w naszej spółdzielni 
więcej się one nie powtórzą. 
Każdy z nas zrozumiał, że na­
sza przyszłość, nasz dobrobyt 
jest nierozerwalnie związany 
ze wzrostem spółdzielni. Tę 
bezsporną prawdę zrozumiały 
i nasze żony, toteż dziś chętnie 
wychodzą do pracy, a członki­
nie spółdzielni Helena Sołdyga 
1 Adela Jankowska są dla 
wszystkich spółdzielców wzo­
rem w pracy, naszą dumą 1 
przykładem dla innych.

Obecnie kończymy już sie­
wy wiosenne na obszarze 215 
ha. Pomagają nam traktory 
POM, ale tylko w orce — sle 
wy przeprowadzamy sami 
przy pomocy koni. Już w tym 
roku sięgnęliśmy do doświad­
czeń radzieckich. Zaplanowali 
śmy płodozmian i wprowadzi­
liśmy pięciopolówkę. Pozwo­
li nam to na osiągnięcie wyż­
szych plonów z ha i stałe u- 
żyźnianie gleby. Usprawnia­
my organizację pracy na 
wzór kołchozów radzieckich i 
wprowadzamy do brygad sy­
stem ogniw. Postanowiliśmy, 
że nasza spółdzielnia’ będzie 
miała charakter hodowlano- 
uprawowy, toteż plan zasie­
wów opracowaliśmy przysto­
sowując go ściśle do potrzeb 
hodowli, którą w tym. roku 
znacznie powiększymy. Plany 
nasze przewidują już w 1952 
roku zwiększenie pogłowia by 
Jła do kilkudziesięciu sztuk i 
pogłowia nierogacizny do kil­
kuset. Zapał w pracy człon­
ków naszej spółdzielni i po­
moc, której udziela nam Pań­
stwo Ludowe daje gwaran­
cję, że zamierzenia te zreali­
zujemy.

Siew i sadzenie ziemniaków 
w ciągu 16-tu dni

Komitet zespołowy PZPR i rolna rada zakładowa w zespole PGR 
Noskowo dobrze pokierowały akcją siewną

Kiedy w zespole PGR Nosko 
wo w pow. sławneńskim rozpo 
czynano przygotowania do 
akcji siewnej wszyscy, dyrek­
cja, komitet zespołowy, rolna 
rada zakładowa i cała załoga 
— dokładnie zdawali sobie 
sprawę z ogromnych trudności 
jakie mają do pokonania. 
Zwłaszcza w 8 nowoprzejętych 
gospodarstwach, w których nie 
wykonano orki zimowej, trud­
ności te były szczególnie duże.

Na wielu naradach w zespo 
le i poszczególnych gospodar­
stwach szczegółowo rozpraco­
wano plan zasiewów, dokład­
nie zapoznano z nim każdego 
robotnika, opracowano harmo 
nogram prac, utworzono bryga 
dy produkcyjne, umiejętnie 
rozstawiono w nich ludzi, do­
konano przydziału traktorów 
i maszyn rolniczych, rozmie­
szczono i zaopatrzono bazy pa 
liwa, w terminie rozprowadzo 
no ziarno siewne i nawozy 
sztuczne.

PRACA POLITYCZNO- 
UŚWIADAMIAJĄCA 
ZMOBILIZOWAŁA 
ZAŁOGĘ

Nad przebiegiem przygoto­
wań czuwał komitet zespoło­
wy. Sprawa sprawnego i ter­
minowego zakończenia przygo 
towań była kilkakrotnie anali 
zowana na zebraniach KZ. 
Wszystkim członkom powierzo 
no konkretne odcinki pracy. 
W okresie przygotowań i w 
czasie akcji siewnej, szczegól­
nie ważne zadania przypadły 
agitatorom.

Towarzysze, uczęszczający 
na kursy szkolenia partyjne­
go, oraz agitatorzy rozpoczęli 
pracę polityczno - uświadamia 
jącą, przede wszystkim wśród 
bezpartyjnych robotników w 
poszczególnych gospodar­
stwach i brygadach polowych. 
Przeprowadzali indywidualne 
rozmowy w czasie pracy, po 
pracy, w świetlicy. Nie szczę­
dzono wysiłków dla jak najlep 
szego zmobilizowania całej za­
łogi. Robotnicy zrozumieli, że 
przez sprawne i terminowe za­
kończenie akcii siewnej wpły­
nę na zwiększenie plonów, 
a tym samym przyczynią się 
do wzmocnienia siły gospodar 
czej naszego Państwa, jego 
obronności i umocnienia sił 
obozu pokoju.

Robotnicy podejmowali licz 
ne zobowiązania produkcyjne 
indywidualna i zbiorowe — 
brygad polowych i traktoro­
wych oraz całych gospodarstw. 
Rozszerzało się współzawodni­
ctwo pracy. PGR Bzowo zobo 
wiązało »i« ukończyć praca

siewne na 6 dni przed termi­
nem i wezwało inne gospodar­
stwa do współzawodnictwa. 
Po przedyskutowaniu możli­
wości poszczególnych gospo­
darstw, na i.aradzie zespoło­
wej zobowiązano się zakończyć 
akcję siewną w 17 dni, to jest 
o 6 dni wcześniej, niż zaplano­
wano w skali okręgu.

MIMO TRUDNOŚCI 
ZESPÓŁ DOBRZE 
PRZYGOTOWAŁ 8IĘ 
DO SIEWÓW

I
Prace przygotowawcze w 

dużym stopniu utrudniał brak 
współpracy dyrektora zespołu 
Antoniego Frondenreicha z 
komitetem zespołowym i rol­
ną- radą zakładową. Nie chcąc 
pracować kolektywnie i ma­
jąc „dyktatorskie” podejście, 
dyrektor bez zasięgania opinii 
rady zakładowej zwalniał i 
przyjmował robotników, prze- 
szeregowywał ich. dokonywał 
przerzutów. W marcu, w okre 
sie najusilniejszych przygoto­
wań do akcji siewnej, dyrek­
tor wziął miesięczny urlop wy 
poczynkowy i powrócił do ze­
społu dopiero w chwili rozpo­
częcia siewów. W tych warun­
kach cały ciężar odpowiedzial­
ności za sprawne przygotowa­
nie siewów spadł na organi­
zację partyjną i radę rolną.

— Sprawdzaliśmy stale w 
każdym gospodarstwie stan 
przygotowań — mówi sekre­
tarz KZ tow. Władysław Mo­
roz, — pomagaliśmy usuwać 
niedociągnięcia. Szczególną 
opieką otoczyliśmy gospodar­
stwo Osieki, gdzie nie było 
jeszcze kierownika.

Do prac wiosennych przystą 
piło w zespole o 7 traktorów 
mniej, niż zaplanowano. Dlate 
go też celem utrzymania na 
chodzie całego parku trakto­
rowego W czasie akcji siewnej, 
z inicjatywy komitetu partyj­
nego utworzono w zespole 
własny warsztat naprawczy. 
Kiedy w gospodarstwie Kcze- 
wo zepsuły się 2 traktory, na­
tychmiast przybył mechanik, 
który niezwłocznie je wyre­
montował. To samo zdarzyło 
się w gospodarstwie Wrząca. 
Traktor, który niedawno przy­
słano z POM-u nie był zdatny 
do pracy, ponieważ miał zanie­

czyszczony wtryskiwacz. Na­
prawy dokonano natychmiast

NA MIEJSCU POMAGANO 
I INSTRUOWANO

Dla sprawnego przeprowa­
dzenia zasiewów komitet zespo 
łowy wyznaczył odpowiedzial­
nych towarzyszy, którym przy 
dzielił poszczególne gospodar­
stwa 1 wraz z oddziałowymi 
organizacjami rozstawił człon­
ków partii we wszystkich bry­
gadach. Z inicjatywy Komitetu 
Zespołowego codziennie rano 
odbywały się narady „sztabu’1 
zespołowego. Analizowano na 
nich dotychczas wykonane pra 
ce, dzielono się spostrzeżenia­
mi, radzono nad usunięciem 
niedociągnięć. Często odbywa­
ły się zebrania komitetu zespo 
łowego, poświęcone uspraw­
nieniu akcji siewnej.

Codziennie sekretarz komi­
tetu wespół z przewodniczą­
cym Rolnej Rady Zakładowej 
tow. Dziakiem odwiedzali każ­
de gospodarstwo. Sekretarz 
instruował sekretarzy organi­
zacji oddziałowych, zaś prze­
wodniczący — członków rol­
nej rady zakładowej. W każ­
dym gospodarstwie stale spraw 
dzano system organizacji pra­
cy, szczególnie w brygadach 
polowych. Sprawdzano też 
czy robotnicy pamiętają obo­
wiązujące ich normy. Dopilno 
wywano, żeby w każdym gos­
podarstwie odbywały się co 
wieczór krótkie narady, by 
codziennie podsumowywano i 
kontrolowano wyniki współza­
wodnictwa.

Właściwie postawiona praca 
organlza’1 partyjnej i rolnej 
rady zakładowej oraz pełna 
mobilizacja wszystkich robot­
ników przyniosła spodziewane 
wyniki. Zespól Noskowo, jako 
pierwszy w Okręgu PGR — 
Słupsk zakończył zasiewy zbóż 
kłosowych w przeciągu II dni. 
Ziemniaki zasadzone będę w 
ciągu 5 dni W ten sposób zes­
pół przedterminowo zrealizu­
je podjęte zobowiązania I wy­
kona prace wiosenne w 16 dni.

(R)



Wizyta w sklepie zabawek
(Korespondencja z Niemiec)

Pe wojnie zapadła w Berli­
nie decyzja, aby nie fabryko­
wać więcej ołowianych żołnie 
rzy dla dzieci. Nie tylko robot 
nicy bowiem, ale sama mło­
dzież w każdym razie jej zna­
czna część protestowała ener­
gicznie przeciwko deprawowa 
niu dzieci.

We wschodnim Berlinie zni 
My z witryn sklepowych oło­
wiani żołnierze, norymberskie 
armatki i bawarscy dragoni.

W domach towarowych HO 
(to samo co nasz PDT) nie 
zbrakło bynajmniej zabawek 
dla dzieci. Przeciwnie! Było 
ich znacznie więcej. Lalki i pii 
lei, traktory i samochody wy­
pchane zwierzęta i zmotoryzo 
wane kołatki, przeróżne gry i 
zabawy, cale mnóstwo drobno 
stek, piękne książeczki i obraz 
ki, to wszystko można dziś do 
stać—i niedrogo — w HO. To 
wary te są przy tym nie tylko 
produkcji niemieckiej. W do­
mach towarowych Wschodnie 
po Berlina mamy zabawki 
rozmaitych narodów. Mamy 
nasze krakowianki i czeskie 
samochodziki, mamy radziec­
kich tancerzy i węgierskie 
•misie. Niemieckie dzieci w 
NRD uczą się na zabawkach 
}>oznawać inne narody.

Początkowo w Zachodnim 
Berlinie kupcy w obawie 
przed bojkotem schowali cały 
swój „remilitaryzacyjny" to­
war zabawkowy pod ladą. De 
mor.-f racja, jaką uczniowie 
szkoły powszechnej w Schoe-

nebergu (sektor amerykań­
ski) zrobili niefortunnemu 
właścicielowi sklepu zabawek, 
nakazywała daleko idącą o- 
strożność. Gdy ów kupiec 
przed Nowym Rokiem wysta­
wił dla reklamy kolumnę 
czołgowa oraz baterię arma­
tek, uczniowie zablokowali 
sklep i tak długo nie dopu­
szczali klientów, dopóki kupiec 
nie „zdemilitaryzował" witry­
ny swego sklepu.

Właściciele sklepów z za­
bawkami w Zachodnim Berli­
nie znaleźli ekwiwalent. Nie 
mogąc sprzedawać wojennych 
zabawek, rozpoczęli propagan 
de „dzikiego Zachodu".

Na podwórkach zrujnowa­
nych kamienic amerykańskie­
go sektora Berlina widziało 
się całe stada małych „cow­
boyów" w pstrych spodniach 
oraz w wielkich kapeluszach, 
którzy strzelając z korkowych 
pistoletów, zamęczali po pro­
stu przechodniów lassami, pe­
tardami i dzikimi okrzykami. 
Zaraza urosła z czasem do pra 
wdziwej plagi berlińskich u- 
lic. Niejednokrotnie policja 
musiała usuwflć niesforne 
dzieci z jezdni, a nieraz odsta 
wiać je do domu.

Ale nie trwało to długo.
Adenauer z Schumacherem 

i hitlerowcami rozpoczął ame­
rykańską remilitaryzację Tri- 
zonii. Fabrykanci zabawek 
odetchnęli z ulgą. Właściciele 
sklepów z zabawkami skwap­
liwie wyciągnęli spod lady

stary towar pamiętający je­
szcze hitlerowskie czasy. Wi­
tryny sklepów zamieniły się 
znów w miniaturowe poligo­
ny. Pomysłowość fabrykan­
tów poszła z „duchem czasu".

Fryderykowskich żołnierzy 
i wilhelmowskich dragonów 
zastąpiły amerykańskie czoł­
gi, rakietowe samoloty, bomby 
atomowe, łodzie podwodne, 
słowem, cały arsenał nowo­
czesnej wojny, którym nie tyl 
ko w postaci zabawek entu­
zjazmują się podżegacze wo­
jenni w Trizonii.

Na Zachodzie dzieci znów 
„bawią się w wojnę".

Korespondent tygodnika 
,Die Weltbuehne'' opisuje wi­
zytę niewidomego inwalidy 
wojennego w sklepie zaba­
wek. Inwalida chciał kupić ja 
kąś drobnostkę swemu synko 
wi i cierpliwie czekał na pro­
pozycję sprzedawcy.

— A może ten mały cżołg z 
czterema armatkami? — zapy 
tał sprzedawca.

Niewidomy wzdrygnął się.
— Więc znów sprzedujecie 

czołgi jako zabawki?
— Ależ oczywiście! To nasz 

największy szlagier! A może 
„gwiazdę Korei"? Niech pan 
kupi, dopóki jeszcze mamy na 
składzie...

Ale niewidomy inwalida nie 
kupił czołgu dla swego syna. 
Ow niewidomy w tym sklepie 
pełnym zbrodniczych zabawek 
był człowiekiem, który do­
prawdy widział...

MARIAN PODKOWlNSKI

Imienne zgłoszenie 
kolarzy włoskich 

do Wyścigu Pokoju
Do Komitetu Organizacyjnej* 

IV Międzynarodowego Wyicign 
„Trybuny Ludu" 1 „Rudeho Pra. 
v»" nadeszło jut imienne zgłoszę, 
nie drużyny włoskiej, reprezentu­
jącej Federację Sportu Robotnicze­
go Włoch.

W reprezentacji robotniczej 
Włoch znajdują się następujący 
kolarze: Gori, Grinaldi, Cuppke, 
Bovina, Tomezzanl | Paradinl,

Młodzi lekkoatleci Kolejarza
zdobyli Puchar Przechodni

■ Wczoraj lekkoatleci Szczeci 
na rozpoczęli sezon br. przy­
stępując do zawodów o Pu­
char Przechodni zrzeszeń. W 
zawodach tych wzięły udział 
trzy drużyny naszego miasta: 
Kolejarza, Budowlanych i 
Ogniwa.

Zdecydowanie 
w turnieju

tym zwyciężyli 
zawodnicy mło 
dej drużyny 
szczecińskiego I 

Kolejarza, któ 
rzy uplasowali

się na pierwszym miejscu z 
ilością 467 punktów, przed 
Budowlanymi 359 pkt. (zwy­
cięzcy ub roku) oraz Ogni­
wem 214,5 punktów.

W zawodach tych reprezen­
tantka Polski Minnicka (Budo 
wlani), uzyskała nowy rekord 
okręgu w skoku w dal z wy­
nikiem 4,82 (startując poza 
konkurencją).

A oto zwycięzcy poszczegól­
nych konkurencji:

60 m. kobiet — Minnicka 
(Bud.) — 8,8.

100 m. mężczyzn — Młynar­
czyk (Kol.)—11,6.

Oszczep kobiet — Kordylas 
(Kol.) — 25,80.

Oszczep mężczyzn — Jarkie 
wicz (Bud.) — 46,25.

Dysk kobiet — Rogalska 
(Kol.) — 29,48.

Dysk mężczyzn — Kowal­
czyk (Kol.) — 37,34.

Kula kobiet — Minnicka 
(Bud.) — 9.60.

Kula mężczyzn — Roszak 
(Ogn.) — 12,25.

Skok w dal kobiet — Sekul­
ska (Ogn.) — 4,29.

Skok w dal mężczyzn — 
Skupny (Kol.) — 6,39.

Skok wzwyż kobiet — Min­
nicka (Bud.) — 1,28.

Skok wzwyż mężczyzn — 
Skupny (Kol.) — 1,75.

Bieg 200 m. kobiet — Min­
nicka (Bud.) — 27,8.

Bieg 400 m. mężczyzn — 
Lubik (Kol.) — 56,6.

Bieg 1500 m. mężczyzn — 
Chojnowski (Bud.) •— 4.28,5.

Sztafeta kobiet 4 x 100 — 
(Kol.) — 48,06.

Sztafeta męska 4 x 100 — 
(Kol.) — 47,06.

Skok o tyczce — Bury — 
(Bud) — 3 m. 20‘cm.

Sztafeta Olimpijska — Ko­
lejarz — 3.47.0.

Jeszcze jedno zwycięstwo
Kolejarza (Goleniów)
W meczu piłkarskim o mistrzow- 

stwo powiatu nowogardzkiego, ro­
zegranym w Goleniowie, miejsco­
wy Kolejarz pokonał Gwardię (No­
wogard) w stosunku 4:0.

Bramki dla Kolejarza zdobyli: 
Batoń 2 oraz Jabłoński 1 Stankie­
wicz po 1.

Licznie zebrana publiczność z 
entuzjazmem żegnała zwycięską 
drużynę, która dotychczas nie od­
niosła żadnej porażki w tegorocz­
nych rozgrywkach. W. W.

Pięściarze ZS »Spójnia« 
przywieźli trzy tytuły 

mistrzowskie i dwa wicemistrzowskie

Hokeiści radzieccy 
zwyciężają reprezentację 

NRD 23:2
Pierwszy występ reprezentacji 

hokejowej Moskwy przeciw re­
prezentacji NRD zakończył się 
zwycięstwem drużyn}' radziec­
kiej 23:2 (9:1, 4-1, 10:0). Mecz 
oglądało 6 tysięcy widzów.

W niedzielę zakończyły się bok­
serskie indywidualne mistrzostwa 
zrzeszeń sportowych. Po kllkudnio 
wych rozgrywkach wyłoniono no­
wych mistrzów Polski poszczegól­
nych zrzeszeń. Duży sukces od­
nieśli zawodnicy okręgu szczeciń­
skiego, zdobywając 3 tytuły mi­
strzowskie i dwa tytuły wicemi­
strzów. ,

Spośród szczecinlaków najlepiej 
wypadli pięściarze ZS „Spójnia". 

Czterech zawod­
ników tego zrze­
szenia walczyło w 
finale, zajmując 
dwa pierwsze 
miejsca przez Izy 
dorczyka w wa­
dze piórkowej i

Głębockiego w średniej oraz dwa 
drugie w wadze półciężkiej przez 
Kaczorowskiego i w ciężkiej przez 
Rustyna. Jeden tytuł mistrzowski

dla Szczecina zdobył ponadto ko­
lejarz — Nykołajczuk w wadze 
muszej.

Z zawodników Koszalina gwara 
dzista Rozplerskl w wadze kogu­
ciej zdobył wicemistrzostwo Pol­
ski (ZS Gwardia), przegrywając w 
finale ze Stefaniukiem (Gdański 
na pkt. Drugi tytuł wicemistrzów, 
akt dla Koszalina zdobył Łysiak 
(także z Gwardii), ulegając M 
punkty Flislkowsklemu.
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Sztafeta Ogniwa 
(Warszawa) 

ustanowiła nowy rekord 
Polski

Na pływalni Młodzieżowego Data 
mu Kultury odbyło się towarzju 
akie spotkanie między drużynami 
Ogniwa Warszawa i Ogniwa Wroc­
ław. Zawody zakończyły się aw#- 
clęstwem pływaków Warszawy; 
80;61.

Pływacy Ogni­
wa Warszawa, wy 
konując powzięte 
zobowiązania, 
zgłosili próbę po­
bicia rekordu Pol 
skl w sztafecie 
4 X 200 m. Próba

powiodła się i sztafeta w składzie 
Michalski, Mroczkowski, Jera, Lu­
dwikowski ustanowiła nowy re­
kord Polski wynikiem 9-52.8.

Olga od razu poznała naczelnego inżyniera.
— Towarzyszu... — zwróciła się do niego. — Widzicie 

nie znam nawet waszego nazwiska. Wy jesteście naczelnym 
inżynierem na rybnym kombinacie? Moje nazwisko Leuszo 
wa, lekarka. Byłam u was, przypominacie sobie? — Wysoki 
chudy Wieńców w wąskiej kurtce japońskiej, robił wrażenie 
wyrostka.

— Oczywiście, oczywiście, przypominam sobie, — odpo­
wiedział uprzejmie. — Miałyście wtedy zupełną rację. Na­
zwisko moje Wieńców, Wiktor Fiodorowicz Wieńców.

„Jaki przyjemny głos"! — pomyślała Olga.
— Dziękuję, żeście mnie poparli, — rzekła. — Wasz dy­

rektor to strasznie ambitny człowiek.
— Co prawda, to prawda, — uśmiechnął się Wieńców... 

Osiągnęłyście jednak, zdaje się, swoje. I słusznie. Człowiek 
przekonany o słuszności swego stanowiska, powinien zawsze 
uparcie dążyć do celu.

— Oczywiście. No, muszę iść. — Wszystkiego najlepsze­
go Wiktorze Fiodorowiczu. — Olga wyciągnęła rękę do 
Wieńcowa, i po kilku minutach zapomniała o nim.

Lecz inżynier bardzo szybko się przypomniał.
Podczas przyjęć w ambulatorium wezwała do siebie na­

stępnego pacjenta i bardzo była zdziwiona, gdy okazał się 
nim Wieńców.

— To wy? — zapytała.
— Was to zdaje się, dziwi, — odpowiedział z uśmiechem 

Wieńców. — Tak, to ja. Grypa. Dajcie jakieś proszki.
— Proszę bardzo, siadajcie.
Okazało się, że ma trochę gorączki.
— Dobrze zrobiliście, żeście przyszli, — rzekła Olga, da­

jąc mu proszki. — To bardzo niewłaściwe, zaniedbywać gry­
pę. Trzy razy dziennie po jednym proszku. Jak na kombi­
nacie?

— Cicho teraz, — odpowiedział Wieńców i usiadł na ma­
łym stołku japońskim.

Olga miała wielką ochotę z nim porozmawiać. W tym 
człowieku było coś z jej spokojnej przeszłości miejskiej, lecz 
na korytarzu czekali chorzy i Wieńców musiał iść.

Po kilku dniach, wieczorem zjawił się w mieszkaniu 
Olgi, gdy siedziała przy okrągłym piecyku japońskim, w któ­
rym wesoło traaskało drzewo.

Olga zdziwiła się i ucieszyła jednocześnie.
— Wybaczcie mi moje najście, — rzekł grzecznie Wien- 

4:ow. — W drodze do was szukałem pretekstu, lecz go nie 
znalazłem. Moja grypa dawno przeszła. Mówiąc prawdę 
przyszedłem tak po prostu w odwiedziny...

Uśmiechnął się, lecz oczy jego zachowały smutny wyraz.
— Cóż, siadajcie, — rzekła Olga, wciąż jeszcze nie wie­

dząc, jak się ustosunkować do tej nieoczekiwanej wizyty.
Wieńców zdjął kurtkę i poprawił krawat zawiązany na 

niedbały węzeł. W walonkach i marynarce był podobny do 
aktora, który nie zdążył się przebrać.

Usiadł na stołku i znów uśmiechnął się swym zakłopota­
nym uśmiechem. Oldze zrobiło się go żal.

— Bardzo dobrze, żeście przyszli, — powiedziała. — Je 
stem taka samotna. Często się nudzę.

— Jestem także samotny, — odezwał się niegłośno Wien 
cow. — Zimowymi wieczorami taka nuda... Nigdy nie przy­
puszczałem, że na Południowym Sachalinie są takie północne 
zimy. Wy mieszkacie w miasteczku, a my zupełnie na- pust­
kowiu.

...Po pół godzinie Wieńców zaczął się zabierać do wyj­
ścia. Olga czuła, że nie było właściwego nastroju. Z przesad­
ną grzecznością pożegnała się z Wiencowem i kilka razy 
prosiła, aby przychodził. Gdy zamknęły się za nim drzwi, ża­
łowała, że tak szybko poszedł.

Następnego dnia Wieńców zaprosił Olgę do kina.
W lokalu dawnego kina japońskiego zebrało się dużo 

ludzi. Wyświetlano stary film, który Olga widziała dwukrot­
nie: przed wojną i podczas wojny. •

Na ekranie tętniała życiem letnia Moskwa; iskrzyły się 
fontanny Wystawy Rolniczej, usuwano rusztowania potężne­
go budynku wielopiętrowego hotelu...

Dziwnie i do bólu przyjemnie było oglądać wszystko to 
tutaj, na Sachalinie...

Olga i Wieńców wyszli z kina w milczeniu.
— Doskonale pamiętam ten okres, — powiedział wresz­

cie Wieńców. — Byłem wtedy na pierwszym,kursie instytu­
tu. W Moskwie przesuwali budynki, otwarto Park Kultury...

— Ja byłam wtedy małą dziewczynką, — powiedziała 
zadumana Olga, — miałam lat. dwanaście, nie więcej.

(od.n.)

Botwinnik i Bronsztajn 
remisują w XVI partii

W sobotę 21 bm. dokończona 
XVI partie turnieju szachowego 6 
mlstrzowstwo Świata między Bot- 
winniklem i Bronsztajnem, która 
zakończyła się wynikiem nieroz­
strzygniętym. Jest to już 11 par­
tia zakończona remisowo.

W dalszym ciągu prowadzi Bot­
winnik różnicą 1 pkt. — 8.3:7.} 
pkt.

Wasserab skacze 
w dal 5,40 m

W niedzielę 22 bm. na stadionie 
AWF odbyło się otwarcie sezonu 
lekkoatletycznego.

W zawodśch lekkoatletycznych 
na wyróżnienie zasługuje doskona­
ły wynik młodej zawodniczki 
„Spójni" — Wasserab, która osią­
gnęła w skoku w dal 5,40 m.

Siatkarze i koszykarze 
szczecińskiej Stali 

zwyciężają imienników 
z Gdańska

W Szczecinie gościli w dniu 
-wczorajszym siatkarze 1 koszy 
karze Stali Gdańsk, którzy ro 
zegrali towarzyskie spotkanie 
w siatkówce i koszykówce z 
drużną miejscowej Stali. Zwy 
ciężyli gospodarze: w koszy­
kówce 35:23 do przerwy 17:9, 
a w siatkówce 2:0 (17:15,

W ramach Festiwalu Muzyki Polskiej odbyły się w dniu 15 kwietnia w sali 
„Romy" w Warszawie występy zespołów Związków Zawodowych.

Na zdjęciu: Fragment występu połączonych chórów Wojewódzkiego Domu Kul­
tury i Zw. Zaw. Kolejarzy w Katowicach.


